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Z kolei zabór Kłajpedy
Litwini przysięgali walką do ostatnimi kropli krwi... a oddali Kłajpedą bez strzału

Bezpośrednio po powrocie ministra spr. zagr. Litwy (Jrbszysa w dn. 21. 
inarca z Niemiec pos. Rzeszy Niemieckie w Kownie dr. Zechiin doręczył notę. 
W której Rzesza żąda przekazania jej kraju Kłą.pedzkiego drogą legalnej 
Uchwały sejmu litewskiego oraz stawia szereg postulatów gospodarczych.

W dn u 22 mi rep rrd ts iła  wiadome^ o haAbizcel Litwę i oddanie KI | edy jest ostatnim ustępstwem Liiwy na rzec* 
ticnwale Scjiru LlttwsMeso oddającej dobrowolnie Kłajpedę Nketnicc można uważać inyba tylko zz  próoę oszukania 
Niemcom. ! opinii litewskiej^

W tych warunlkach zapewnienie rządu litewskiego* l e  t * ' '  ............. .............  ....................................................................

orma o r g a n iz a c j i  r o l n i c t w a
Łła KouMin^cruira w  aoJtaictwic, a 

Nzczegółnie panująca w ciągu iubicg- 
raka, przyczyniła się do oźywie- 

ui-a projekitów now ych forin otr&am 
acyjnych, które stałyby się nic jako 
eiŁarstiwen. na dolegliw ości schorza­

łego organizm u rolniczego. Istnieje 
Podobno kilka projektów organizacji 
rolnictwa, lecz żaden z tnich nieś.tety, 
hoża gronem projektodawców, nie 
test zainteresowanemu *-oinictwu zna 
Uy. W yglada tto conajmmiej pairadok 
salinie. .jeżeli projektuje się formy 
organizacyjne rolnictwa, bez udzia

i bez zawiadomienia o  tym strony 
aajiłardiziej Aaiiniteresow ane j. Nic 
Lni-wnego, że italk opracowane projek 
>y, jeżeli zostaną narzucone bez nip 
rzedmiego, gruntownego przedysku­
towania i  rozważania, m ogą okazać 
sią zam iast pożytecznych —  szkod- 
hwytmli

Nie zmaim żadnego z istniejących  
Projektów ar«anizaejŁ u ultaietwu, dla 
h*go stosunek m ój do tego zagadnie­
nia m ogę sform ułow ać na rdzo pro- 
sto. Po pierwsze: forma organizacyj- 
ia  rolnictwa powitana stać się środ­
kiem ułatw iającym  pracę nad pod 
Hiesienierr. upłacalmości i  produkcyj­
ności rolnictwa. (Po (lingie —  nie po 
"diuna unifikow ać i m ieszać organi- 
r-acyj rolniczych o  Charakterze ogól- 
r*o- oświato w ym jak n p . kółka rolni- 
r’Ze z organizacjami specjalnymi, jak 
W iązki hodowców5, związki prodtacen 

iitp.
W  d ysk u sjach  na tem a ty  organ izac  

'Oliimctwa n a le ż y  * p rzep ro w a d z ić  w y  
raźmą lin ię  dem artkacy ina m ięd zy  
h m  c o  n a leży  tr a k to w a ć  yv ram ach

] p o w sz e c h n e j  o rg a n iz a cji sa m o rzą d u  
ro m iczeg o . a  ty m  c o  n a le ż y  od  p rzy  
m u su  i po*, .tsze ch  ilo śc i u ch ro n ić , p o ­
z o s ta w ia ją c  m a k s im u m  w a ru n k ó w  
d la  n o r m a ln e g o  i n iesk ręp o w a n eg o  
r o z w o ju  p r a c  w  ra m a c h  o r g a n iz a c y ’ 
dotorow oih.ych. N a leż y  p r z y  ty m  rów  
n ież  lic z y ć  s ię  a z  (tym, ź e  n ie  w s z y s t  
k o  to  c o  n p . n a  Z iem ia ch  W sch o d n ich  
m o że  b y ć  w y k o n y w a n e  w  ra m a ch  
p o w sz e c h n e j  o rg a n iz a c j i, m o ż e  b yć  
rów m hż k o r z y s tn e  i  d la  P o zn a ń sk ie ­
go , lu b  o d w r o tn ie

W sz e lk ie  p r a c e  a g ro n o m icz n e  w y  
m a g a ją c e  n a k ła d u  w ię k sz y c h  śr o d ­
k ó w  i  m a ją c e  w yraźn y  ch arak ter  
p rac  pQam owanych wtimny b y ć  o r g a n 1 
z o w a n e  w  ra m a ch  sa m o rzą d u  r o ln i­
czeg o , p o s ia d a ją c e g o  p ra w id ło w ą  
stru k tu rę o rg a n iza cy jn ą  o d  w ierz 
eh o łk a  aż d o  p o d sta w y  n a  teren ie  
gm in  w ie jsk ic h .

S a m o rzą d  r o ln ic z y  n a  w sz y s tk ic h  
szczeb la ch  p racy p ow in ien  m ie ć  p ra ­
c o w n ik ó w  a g r o n o m ic z n y c h  ty lk o  o d  
s ie b ie  z a le ż n y c h , d o ty c h c z a s  b o w iem

~Mapa Europy Środkowej po wydarzeniach ostatnich^dni

I

K olorem  czarnym oznaczone jest terytorium Rzeszy Niemieckiej. iDodać do tego należy 
skrawek (Litwy przylegający do morza (kraj Kła jpedizki),, a jeśli Europa nie oka 
że w  najbTiiższym czasie zdecydow anego sprzeciwu prow okacjom  niemieckim; to  1  lo 

wie czy zdoibycze niemieckie nie powiększą sic dalej.

n ic  p o sia d a  wiasonych pracow ników *  
te r e n o w y c h , le c z  w sp ó łp r a c u je  z o r­
g a n iza c  jarni ro ln ic zy m i i w y d z ia ła m i  
p o w ia to w y m i.

O d p o w ied n ia  stru k tu ra  o rg a n iz a ­
cy jn a  sa m o rzą d u  r o lh ic z e g o , uporząd. 
k o w a n ie  za g a d n ień  p r a c o w n ic z y c h  i  
m etod  p racy  oraz stab ilizacja  i  u zdro  
w ie n ie  p  łd sta w  fin an sów  ycn  s a m o  
rzą d u  r o ln ic z e g o , w inny tw o rzy ć  za  
sadsnScze r a m y  p rac n ad  n s tu le n ie m  
fo r m y  o rg a n iz a cy jn e j r otouctw a. Jest  
to  n a jp iln ie jsz e  z a d a n ie , k tó r e  przed*  
w szy s tk im  m o że  i  w iniK . b y ć  ro z w ią ­
z a n e  ,z p o ż y tk ie m  -dla p r a c y  n a d  p o a  
n ies*en iem  k u ltu r y  g o sp o d a r stw  r o  
n y ch .

T e g o  p ro b lem u  n ie  n a le ż y , m o im  
zd an iem  m iesza ć  z e  stru kturą  d o b ro ­
w o ln y ch  organ azacyj r o ln ic z y c h  w  
k tó r y ch  ram ach  w in n a  zn a jd ow ać  
u jśc ie  i rozw ój in ic ja ty w a  ro ln icza . 
T u ta j n ic z e g o  n ie  n a le ż y  k r ę p o w a ć ,  
ja k  r ó w n ież  n ie  n a le ż y  sz tu c z n ie  roc  
b u d iow yw ać i  o ż y w ia ć  k o sz te m  fun  
d u s z ó w  p u b lic zn y ch .

S p ośk ód  argan iizacyj d o b r o w o l­
n y ch  n a le ż y  r o z r ó ż n ia ć  o rg a n iz a c je  
o  ch a ra k terze  u gó ln o -osw la łow ym , 
ja k  k o lk a  r o ln ic z e  z  c a łą  h ier a rc h ią  
o rg a n iz a cy jn ą  oraz o r g a n iz a c je  sp e i  
jaflne —  b r a n żo w e . D o ty ch cza s  n a d  
stru k tu rą  o rg a n iz a cy jn ą  n a sz e g o  ró l 
n i d w a ,  b ezw ła d em  p r z e sz ło śc i c ią ż ą  
p r z e r o s ty  organ i za cy j o g ó ln o -o św ia  
tow yd h , n a to m ia st  w y b itn y  a ie d o r o .  
w ó j c e c h u je  organ iizaefe sp e c ja ln e  —  
brainzow e. U zd ro w ien ie  s tru k tu r y  or- 
g a n iza c y j d o h r o w o h iy c h  m o ż e  uiaista-

( Dokończenie  na str. Z)
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m m  ORGANIZACJI 
ROLNICTWA

(D okończenie  ze str. 1)
p ić  je d y n ie  [po p rze z  O dżyw ienie orga  
n iz a c y jn e  i  ro zw ó j p r a c  w- org-affiza- 
c ja c li sp e c ja ln y c h  —  ró żn y ch  zw ią z  
k a o h  h o d o w c ó w , izwiąizikach p r o d u ­
ce n tó w  Ltd. O ż y w ien ie  (tych or-gaimza 
c y j  m o ż e  d a ć  h e z  p o r ó w n a n ia  w ię k ­
sz e  k o r z y śc i r o ln ic tw u  i  -gospoda i ce 
n a ro d o w e j. a n iż e li -rozbudow a i s z tu ­
c z n e  u trzym yw an ie- o rg a n iz a cy j ogól 
n o -o św ia to w y c h , k tó r y c h  zad an ia  
m o że  sp e łn ia ć  c z ę śc io w o  o d p o w ie d ­
n io  -rozbu dow any 'sam orząd  ro ln ic z y ,  
a p rze d e  w sz y s tk im  z n a c z n i: lep ie j
p o tr a fi to u cz y n ić  sy stem  sz k o ln y .

P rzesta w ien ie  stru k tu ry  d ob ro ­
w o ln y c h  oirganiizacyj na* o rg a n iz a c ji 
o  -charakterze.- (branżow ym , b ęd zie  
m u sia ło  o d b y w a ć  się  n a w et w brew  
w y r a ź n e m u  i  w y d a tn e m u  faiw oryzo  
w a n iu  o rg a n iz a cy j o g ó łn o -ośw ia to -  
w y c h . W y m a g a  teg o  r o z w ó j ro ln ic  I 
w a  i p o d n o sz e n ie  k u ltu r y  g osp od arst  
w a  r o ln e g o . C zy to  o śro d k i p ro d u k cji 
n a sio n , cz y  to h o d o w li zarod ow ej, b ę ­
d ą  m o g ły  le p ie j  r o z w ija ć  się  i  spel 
n ia ć  sw o ją  c e n n ą  Toilę w  ro ln ictw ie  
w ó w c z a s , k ie d y  ibędlą diziałały zesp o  
ło w o  w  ra m a c h  sp ecja ilnyel! organ iza  
cy j , ipod w a ru n k ie m , że  o rg a n iza cje  
te  n ie  b ęd ą  p rze z  n ik o g o  n a rzu ca n e , 
łecz b ę d ą  ro d z iły  się  w  w a ru n k a ch  
n o rm a ln y c h .

-W r e z u lta c ie  r a m y  (strukturalne  
p o lsk ie g o  r o ln ic tw a  p o w in n y  ob ejm o  
w ać: p o w sz e c h n ą  o rg a n iza cję  iroIr>'ot 
w a  w  fo r m ie  sam orząd u  r o ln ic z e g o  
oraz -organ izację d o b ro w o ln ą  w  fo r  
m ie  w y łą c z n ie  o rg a n iz a cy j rolltniczyeb  
sp e c ja ln y c h , c z y li  in a c z e j  zw a n y ch  
o rg a n iz a cy j m ran żow yeh .

F e l ik s  B o ja rsk i.

Dokąd pńjdą Hitlerowcy?
Koncentracja wojsh itemltcRid na granicy z Jugosławią

D okąd  p ójd ą  hitler-ow cj ? Oto .py­
tan ie , k tó re  zad aje  so b ie  ca ły  św iat. 
P rasa  w a rsza w sk a  p rzy n o si w ia d o ­
m o śc i o d a lszy m  a tak u  h itlero w có w  
na Mjołą E nłeaitę. W  o b ecn ej chwali 
na J u g o sła w ię .

CZY KOLEJ NA CHORWACJĘ!
W edług informacji tutejszych, armie, 

które zajęty Czechy i Morawy, przerzucane 
są w kierunku południowym. Na granicy 
Jugosławii w oparciu o m iejscowości Ce- 
iowicc i y ilh ich  odbywa się koncentracja 
22 dywizyj niemieckich.

D y p lo m a c ja  a n g ie lsk a  i  fra n cu sk a

p la n a ch  w ielk iejszuka ra tu n k u  w 
koalicji.

AV tej cnwili odbywa się gorączkowa 
działalność dyplomatyczna Anglii i  Fran­
cji. Rząd francuski uzyskał prawa dykta­
torskie, z których skorzysta jeszcze w cią­
gu dnia dzisiejszego, wydając dekrety o 
charakterze wyjątkowym. Dyplomacja an­
gielska i francuska działa w kierunku po­
rozumienia się ze .Stanami Zjednoczonymi, 
Rosją, Polską, Rumunią, Węgrami, Jugo­
sławią i Grecja. Porozumienie to ma ala 
celu utworzenie „a wschód od Niemiec w a­
lu obronnego.

St. Zjedn. nie umają protektoratu
Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej skierow ał do 

Niem iec notę, odmawiającą uznania prawomocności niem ieckiego prote­
ktoratu nad Czechami.

Potwierdzając odbiór niem ieckiej noty, Stany Zjednoczone stwierdza 
ją, iż Czechy i Morawy de facto znajdują się pod administracją niemiccną. 
Rząd Stanów Zjednoczonych uznaje, iż ten stan rzeczy jest pozbawiony 
podstaw prawnych. Poglądy Stanów Zjednoczonych zostały wyrażone w 
oświadczeniu podsekretarza stanu W ellesa w ubiegły piątek. Kopia tego 
oświadczenia została załączona do noty.

K oalicja  tak a  lic zą c a  (licz kolonii 
a n g ielsk ich ) 450  m ilio n ó w  lu d z i s ta ­
n o w iła b y  tam ę d o sta te c z n ą . N ie tyl­
k o  jed n a k  w ie lk ie  p a ń stw a  m y ślą  a 
środ u ach  za p o b ieg a w czy ch .

Rozeszły się pogłoski, że dowóuztwu 
wojsk łotewskich -zarządziło przegrupowa­
nie oddziałów wojskowych i skoncentrowa­
nie kilku pułków łotewskich nad granicą 
litewską, niedaleko od Poiągi. Czy pog'oski 
te odpowiadają prawdzie —  nic sposób 
ustalić. W każdym razie, jak podkreślają W 
Rydze, Łotwa jest wybitnie zainteresowana 
w za.iiow aui a status quo na terenie Kłaj­
pedy.

J ed n o cześn ie  w  St. Z jed n oczon ych  
b ojk ot to w a ró w  n iem ieck ich  p rzyb ie­
ra n a  sile.

Przewodniczący ochotniczego komitetu 
chrześcijańskiego dla bojkotu hitleryzmu, 
dr dehieffelin oświadczył, że uzyskał 360 
podpisów wybitnych osobistości amerykań­
skich, które przyłączą się do akcji bojkoto- 
wej. Organizacja dra Schieffeiina stara się 
uzyskać poparcie czynników- rządowych dla 
swego programu, który polega na bojkoto­
waniu przez wszystkich obywateli amearj kań­
skich towarów i wyrobów niem ieckich, nie 
podróżowaniu statkami niemieckimi itp.

Dekrety zbrojeniowe Francji
Pierwszy dekret dotyczy reorgan; 

zacji armii i przewiduje zwiększenie 
korpusu oficerskiego a im ii lądowej 
w  r. 1939 do 31.060, nie licząc kor 
pusu generałów, służby uzbrojenia i 
żandarmerii. Korpus podoficerski zu

staje zw iększony o 2.500 osób. Poza 
tym rząd, poza wypadkami mobiliza 
cji częściowej lub powszechnej, ma 
prawo zatrzymać w szeregach rocz 
nik, który uKończył czynną służbę 
wojskową orąz może powołać do sze

C o  s ię  ł o  w  c  i y y u
O K U P A lJ A  CZECH  I M O RAW  

przez N iem c y  w  u b ieg łym  ty g o d n iu  
s ta ła -s ię  c e n tr a ln jm  za g a d n ien iem  w  
p o lity c e  m ięd zy n a ro d o w ej. P o  z a ję ­
c iu  c a ły ch  C zech  p rzez w o jsk a  n ie ­
m ieck ie , k an clerz H itler  p rzy jech a ł  
d o  P ra g i, gd zie  n a  h isto ry cz n y m  cz es­
k im  za m k u  H ra d czy n ie  w y d a ł dekre t  
o u tw orzen iu  pro tek tora tu  Czecli i 
Moraw.  W  d ek rec ie  tym  H itler  w  sp o­
sób  w y k r ę tn y  u sp ra w ied liw ia  sw oją  
grab ież stw ierd zen iem , iż k raje  czcs-  
k o -m o ra w sk ie  n a le ż a ły  p rzez ok res  
ty s ią ca  la t „do o b sza ru  ży c io w eg o  n ie­
m iec k ieg o  n a r o d u 44. W  m y ś l d ek retu  
p rotek torat C zech  i M oraw  „jest a u ­
to n o m icz n y  i rząd zi się  sa m “ , t. zn. 
że m a  w ła sn y  rząd  i  w ła sn eg o  zw ie rz ­
ch n ik a  p ro tek tora tu  (jak gd yh y  p rezy ­
d en ta ). Jed n ak że jak  i p rezyd en t p o d ­
lega  b ezw zg lęd n ej w ła d zy  p rotek tora­
tu  m ia n o w a n eg o  p rzez  H itlera  (zo­
sta ł n im  m ian ow an y*  m in . N e u ra th ). 
W ojsko- n iem ieck ie  m a  sta cjo n o w a ć  w  
C zech ach , C zesi n ie  b ęd ą  s łu ży ć  w  
w o jsk u  n iem ie ck im , zo sta n ą  jed n a k  
u ż y c i d o  rob ót p u b lic zn y ch  w  kraju . 
W  ten  sp osób  n iep o d leg łe  p a ń stw o  
czesk ie  p rzesta ło  is tn ieć  p o  20 la tach  
sw eg o  istn ien ia . P rzesta ło  ono istn ieć  
w  sp osób , który h ań b ą  o k r y ł ca ły  n a ­
ród  czesk i. N ie zn a la z ł się  b ow iem  (z 
kiiiku w yją tk am i) an i jed en  w y ż sz y  
d o w ó d ca  czesk i, k tó ry b y  w  tak  k ry ­
ty czn ej dla o jc z y z n y  sw o jej ch w ili w y ­
stą p ił zb rojn ie p rzec iw k o  p rzem ocy . 
Z aled w ie w  k ilk u  m iejsco w o śc ia ch  
p ró b o w a n o  b ron ić  aię, p o za  ty m  c a ­
ła  arm ia  czesk a  (a b y ła  o n a  lic zn a  i  
d ob rze u zb rojona) p o d d a ła  się  N iem ­
co m  h ez  sp rzec iw u . N a w et lo tn icy  
cz e sc y  n ie  p ró b o w a li u c iec  n a  sa m o ­
lo ta ch  zagran icę , ch o ć  ła tw o  m o g lib y  
to zrobić. Z dobycz juka w p a d ła  w  ręce

n iem ie ck ie  w raz z -Czeciiam i jest o l ­
b rzym ia: 74 .364  tom2, 10 m ilio n ó w
lu d n ości, b o g a te  k op a ln ie  w ęg la  i ru ­
d y  że lazn ej, k ilk a  ośrod k ów  p rzem y ­
słu  w o jen n eg o  (n a jw ięk sza  w  E u ro­
p ie  w a lco w n ia  s ta li w  W ŁtkowicaCh, 
p rod u k u jąca  p ły ty  p a n cern e  d la ok rę­
tów  w o je n n y ch , lu fy  a rm a tn ie  itd .) , 
o  środ ek  p rze m y słu  ch em iczn ego , n ie  
lic z ą c  sprzętu  w o je n n eg o  (ok. 3 .000  
sa m o lo tó w  w o je n n y c h ) . Reakcja  m o ­
cars tw  n a  b ru ta ln ą  p rzem o c  n iem ie c ­
ką n ie  o d p o w ia d a  p o w a d ze  ch w ili, 
a cz k o lw iek  je s t  bard ziej sta n o w cza  
niż p rzy  o k u p a cji A ustri, i S u d etów  
F ra n cja  i  A n g lia  od w oła ł}- sw o ich  
a m b a sa d o ró w  z B erlin a , oraz p rzerw a­
ły  pertraktacje* w  sp ra w a ch  h a n d lo ­
w y ch , p ro w a d zo n e  p rzez sp ec ja ln y ch  
d eleg a tó w  w  N iem czech .

W  o d p o w ied z i n a  n o tę  N iem iec  
za w ia d a m ia ją cą  o fic ja ln ie  o  za jęciu  
C zech  i M oraw  —  A nglia , F ra n cja  i 
R osja  sow . stw ierd z iły , iż  n ie  u zn ają  
zab oru  C zech przez N iem cy . B ardziej  
d o tk liw y m  środ k iem  p ro testu  p o s łu ­
ży ły  s ię  S tan y  Z jed n oczon e, k tóre p o d ­
n io sły  o  25%  c ło  na w y ro b y  im p o rto ­
w a n e  z N iem iec. T rzeb a d odać, że  
zn a czn a  część  ek sp ortu  n iem ieck ieg o  
k ieru je  -się do St. Z jed n oczon ych . 
O k u p acja  C zech p rzez N iem cy  przdh  
k reśliła  zd aje  się  n a  cza s d łu ższy  w ia  
rę  w  dobre in ten c je  N iem iec  w ob ec  
sw y c h  sąsiad ów . Co w ięc ej -przekreś­
liła  o n a  w o g ó le  w  p ra w d z iw o ść  p rzy-  
rzeszeó  d a w a n y ch  p rzez H itlera  
W sz a k  w e w rześn iu  ro k u  ub. w  M o­
n a ch iu m  H itler  sam  stw ierd ził, że  po  
za jęc iu  S u d etów  jeg i¥  p reten sje  ter y ­
to r ia ln e  w  E u rop ie  b ęd ą  zasp ok ojon e!  
O statn ie w y p a d k i za d a ją  k łam  jeg o  
w łasn ym  słow om . D ok ąd  zw róci się  
teraz w ieczn ie n ien a sy co n y  n a c isk

germ ań sk i?  O to p y ta n ie , k tóre teraz  
sta n o w ią  w sz y sc y  są s ied z i H itlera. 
I stw ierd z ić  n a leży , ze  o k u p a cja  C zech  
p rzez N iem cy  sp o w o d o w a ła  w zrost  
cz u jn o śc i i k o n so lid a c ję  w e w sz y s t­
k ich  b ezp o śred n io  za g ro żo n y ch  p a ń ­
stw ach . N a jw y ra źn iej w id a ć  to  w e  
F ra n cji, gd zie  o sta tn ie  w y p a d k i p rzy ­
c z y n iły  się  do u ch w a len ia  p e łn o m o c ­
n ic tw  d la  rządu  D a la d ier ‘a. B ęd z ie  to  
m ia ło  zn a czen ie  dla w zm ożen ia  o b ­
ro n n o śc i F ran cji.

W  S tan ach  Z jed n oczon ych  w n ie-  
sia n o  p ro jek t zn ie sien ia  u sta w y  o n e­
u tra ln ośc i. U ch w a len ie  tego  p rojek tu  
o zn a cza ło b y  m o ż liw o ść  w y stą p ien ia  
S ta n ó w  Z jed n oczon ych  w  ob ron ie  An­
glii i  F ra n cji w  ra z ie  w o jn y  (obecn ie  
u sta w a  zabrałnia m ieszan ia  i-Aię S ta ­
n ó w  Z jed n oczon ych  w  sp ra w y  eu ro ­
p ejsk ie) . B ru ta ln y  krok  N iem iec  za ­
c ieśn ia  rów n ież jeszcze  b ard ziej w sp ó ł­
p racę F ra n cji z A n glią  i / t y c h  d w u ch  
p a ń stw  ze S ta n a m i Z jedn. M oże i s to ­
su n k i n iem ie ck o -w ło sk ie  u legn ą  roz­
lu źn ien iu , W ło c h y  b o w iem  ta k  d łu ­
go ty lk o  m o g ą  p a trzeć  sp o k o jn ie  n a  
rozrost p o tęg i N iem iec , (zan im  n ie  
w ejd ą  w  grę ich  b ezp o śred n ie  in tere­
sy  w  E u rop ie p o łu d n io w o -w sch o d n ie j.  
Z ajęcie w ięc  C zech  p rzez N iem cy  p o ­
sia d a  dla n ich  zarów n o  d o d a tn ie  jak  
i u jem n e strony.

L O SY  SŁ O W A C JI —  d rugiej c z ę ­
śc i d aw n ego  p a ń stw a  czesk o -sło w a c-  
k iego  ró w n ież  są  ju ż  p rzesąd zon e. 
O trzym u je o n a  w o ln o ść  i  „ n iep o d leg ­
ło ś ć 11^ , ła sk i H itlera . W o ln o ść  ta  n ie  
b ęd z ie  się  w ła śc iw ie  n iczy m  różn iła  
o d  w o ln o śc i „p ro tek tora tu 11 C zech i 
M oraw . Co p raw d a  is tn ie je  jeszcze  
rząd  s ło w a c k i z p rem ierem  T iso  na  
czele, a le  w o jsk a  n iem ie ck ie  za ję ły  
całą  S łow ację  aż p o  gran icę z P o lsk ą ,

regów i zatrzym ać tym czasowo w służ 
hic rezerwistów poza przepisowym  
okresem ich ćwiczeń.

Dekret w sprawie przyśpieszenia 
produkcji uzbrojenia przewiduje, ii  
kierownicy przedsiębiorstw priM-ują 
cych na cele obrony winni wykony 
wać przede wszystkim  obstalunk4 woj 
skow e i wrazić potrzeby winni zaprze 
stać wykonywanie obstalunków pry 
watnych. Tydzień pracy w zakładach 
pracujących na cele obrony, wynosi 
60 godzin.

Dekret w sprawie wiadom ości w 
charakterze wojskowym  postanawia 
że z dniem 22 b. m. zabronione jest 
rozpowszechnienia w  jakiejkolwiek  
form ie wszelkiego rodzaju wiadonif 
ści o charakterze wojskowym , które 
nie zostały opublikowane przez rząd 
Dotyczy to wiadomości o siłach 
zbrojnych Francji na lądzie, morzu 
w powietrzu, o jednostkach z których 
się składają, o t. zw. obronie biernej- 

— 0 ( )° —

i F ra n c ja  z n t r i jm a f a  należności 
c z eu tio s łt)* ac ii6

R ząd  lranc-uski w dn. 22 bm . zw ró 
c ił s ię  do in sty tu cy j k red y to w y c h  w e  
F ran cji z p o lec en iem , ab y  aż d o  no 
w ego  za rzą d zen ia  u n ie ru ch o m iły  
w sz e lk ie  n a leż n o śc i, ja k ie  . p osiad ają  
na ra ch u n k a ch  c z e sk o  - s ło w a c k ic h

P o d o b n e  -zarządzenia w y d a n e  ju 
z o s ta ły  w c z e śn ie j  w  A n glii.

N a m a n ife s ta c ji p o lity cz n e j słow ak óK  
p ow iew a  obok  n a ro d o w y ch  ch orągw i 
s ło w a c k ic h  —  sztan d ar N iem iec  hi 
B orow skich . T y m cza sem  Ruś R o d k a r  
pa ck a  z o s ta ła  zajęta  p rzez W ęgry- 
W sp ó ln a  gran ica  p o lsk o -w ęg iersk a  
sta ła  s ię  fak tem . N ie m o że  o n a  jednak  
już teraz m ieć  ta k ieg o  d la n a s  zna- 
czen ia  ja k  p rzedtem , gd y  jeszcze  nie 
b y ło  N iem có w  w  P rad ze. D rob n y  sk ra­
w e k  w sp ó ln ej g ra n icy  z  W ęgram i nie 
w y ró w n u je  d osta teczn ie  o lb rzym iej  
l ic z b y  k ilo m etró w  N iem iec  od  p o łu d ­
nia . S p o tk a n ie  w o jsk a  w ęg iersk iego  
n a  g ra n ic y  z P o lsk ą  o d b y ło  się  bardzo  
u ro czy śc ie  i serd eczn ie.
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Tematy poi tyczne interesujące Pols ę iAngl.ę
będą on awiane w Londynie

W ed łu g  in fo rm a c ji z k ó ł  d y p lo m a ty c zn y c h , w  czasie w iz y ty  m in . H u d ­
sonu c zy n n ik i p o lsk ie  u n ik a ły  w sze lk ic h  ro zm ó w  na  te m a ty  p o lityczn e , da jąc  
W yraźnie do zro zu m ien ia  gościow i a n g ie lsk iem u , że te m a ty  p o lity c zn e  będą  
poru szo n e  w  czasie w iz y ty  m in . B ecka  w  L o n d yn ie .

J e d yn a  ro zm o w a , o k tó re j m in . H u d so n  m ó w i, że  d o ty c zy ła  zagadnień  
p o lityc zn ych , o d b y ła  się z w icep rem ierem  K w ia tk o w sk im . W  ro zm o w ie  tej, 
ja k  ośw iadcza  H udson , d o ko n a n o  tzw . p rzeg lą d u  sy tuac ji.

N o w a  o f e n z y w a  F r a n c o
A gen cja  „U n ited  P ress"  p od aje  

że  w ed łu g  n a d c h o d zą c y ch  z H iszp a n ii 
d o n ie s ie ń  n a leży  p rzy p u szcza ć , że 
ro z p o c zy n a  się  w ie lk a  o fe n sy w a  gen  
F ran co  na M adryt. P r z y g o to w a n ie  
lo tn icz e  jest już w  toku . W  ciągu  
so b o ty  i n ied z ie li sa m o lo ty  gen . F ran  
co  in te n sy w n ie  o b rzu ca ły  b om b am i 
u m o c n io n e  p o z y c je  rep u b lik a ń sk ie  
na p ó łn o c n y  w sch ó d  od M adrytu

e s p # € £ € #

T  y ą j o d n i o w ą j

T yd zień  u b ie g ły  w  k ra ju  m in ą ł  
pod  zn a k iem  o b ch o d ó w  im ie n in  ob u  
M arszałków  P o lsk i:  d n ia  18-go o b ch o ­
d zon o  w  P o lsc e  im ie n in y  M arszałka  
E d w ard a  Ś m ig łego -R yd za , d n . 19-go  
—  p a m ię ć  W ie lk ieg o  B u d o w n iczeg o  
i W sk rz esic ie la  P o lsk i J ó ze fa  P iłu d -  
sk iego . D n ia  19-go m arca  P a n  P re zy ­
den t R .P . w yg ło s ił p rze z  radio  p r ze m ó ­
w ienie  p o św ięc o n e  P iłsu d sk iem u . N a  
w stęp ie  P a n  P rezy d en t p o d k re ślił n ie ­
zw y k łą  d o n io s ło ść  w y d a rzeń  ja k ie  o- 
b ecn ie  p rze ży w a m y  w  E u rop ie . C hw ila  
ob ecn a  w y m a g a  od  n as n a jw ięk szej  
zd o ln o śc i do o fiar . N a t le  te g o  co się  
teraz d zieje , ja k że  p rorocze  i  m ąd re  
są s ło w a  W ie lk ieg o  M arszałka , gd y  
stw ierd ził, że  „bez silnej arm ii przez  
d łu g ie  jeszcze  la ta  b y t P o lsk i za b ez­
p ieczo n y  b y ć  n ie  m oże" . S ło w a  M ar­
sza łk a  jed n o c ze śn ie  d o d a ją  n a m  o tu ­
ch y  n a  p rzy sz ło ść . M arszałek  b ow iem  
m ó w ił do sw o ic h  żo łn ie rz y  w  cza sie  
W ojny: „K raj, co  w  d w a  la ta  p o tr a fił  
W ytw orzyć ta k ie g o  żo łn ierza  ja k im  w y  
jesteśc ie , m o że  sp o k o jn ie  p a trzeć  w  
p rzysz ło ść" . T e  s ło w a  W ie lk ieg o  M ar­
sza łk a  d la tego  są  m ą d r e  i  ta k  d la  n as  
d zisia j w ażn e, p o n ie w a ż  b ije o d  n ich  
p rzestroga  lic ze n ia  jed y n ie  na w ła sn e  
siły , a jed n o cześn ie  g łęb ok a  w iara , że  
te w ła sn e  s iły  n ie  za w io d ą  w  p otrze­
b ie.

W y p a d k i ja k ie  z a s z ły  w  u b ieg ły m  
ty g o d n iu  za  n aszą  p o łu d n io w ą  gran i­
cą  n ie  m o g ły  n ie  o d b ić  s ię  ech em  na  
teren ie  n a szy c h  c ia ł u s ta w o d a w ­
czych . D n ia  18-go n a  p len arn ym  
p osied zen iu  se jm u  za b ra ł głos p o ­
seł genera ł Ż e lig o w sk i, k tó ry  stw ier­
dził, iż  p o  u tra cie  n iep o d leg ło śc i 
przez C zech ów  i S ło w a k ó w  sy tu a cja  
P o lsk i sta ła  się  n ieb ezp ieczn a . Gen. 
Ż elig o w sk i w n ió s ł o  p rzerw an ie  p o s ie ­
d zen ia  se jm u  i  O' w ez w a n ie  p rem iera  
do o św ia d czen ia  c o  za m ierza  zrob ić  
d la  n a ty c h m ia sto w eg o  sp o tęg o w a n ia  
sił m o ra ln y ch  i m a ter ia ln y ch  P o lsk i. 
O czy w iśc ie  gen . Ż e ligow sk i, s tary  w o j­
sk o w y , n ie  m ia ł n a  m y ś li  u ja w n ien ia  
ja k ic h k o lw ie k  p la n ó w  i  za m ia ró w  n a ­
szego  d o w ó d ztw a  lub  m in isterstw a  
sp raw  za g ra n iczn y ch , ja k  to  m u  n a ­
s tęp n ie  zarzu con o . N ieste ty  w ięk szo ść  
p o s łó w  w y p o w ie d z ia ła  s ię  p rzec iw k o  
W nioskow i gen era ła .

W IZ Y T A  P. H U D SO N A  a n g ie l­
sk ieg o  m in is tr a  h a n d lu  za gran iczn ego  
W W a rsza w ie  na t le  sy tu a cji m ię d z y ­
n a ro d o w ej p o sia d a  d la  n as w ie lk ie  
zn aczen ie . W  ob ecn ej sy tu a c ji w zm o c­
n ien ie  P o lsk i le ż y  w  in teresie  A nglii, 
p o n iew a ż  n a  w sch o d z ie  E u ro p y  je d y ­
n ie  P o lsk a  m o że  sk u tec zn ie  p rze c iw ­
sta w ić  się  N iem com . W o b ec  tego  
istn ieją  m o ż liw o śc i w sp a rcia  g o sp o ­
d arczego  P o lsk i przez A n glię , cz y  to 
w  fo rm ie  u d z ie len ia  p o ży czk i, cz y  też  
o ży w ie n ia  o b ro tó w  h a n d lo w y ch . O 
ty ch  w szy s tk ich  sp ra w a ch  ro zm a w ia ł 
za p ew n e m in . H u d son  w  W arszaw ie , 
n ro z m a w ia ć  b ęd z ie  jeszcze  m in . B eck  
'v P rzyszłym  m iesią cu  w  L on d yn ie .

Uchwały stronnictw opozycyjnych
W  dn. 21.111 za k o ń c zy ły  obrady Zarz. G łów ny Str. N aród, i Centr. K -te t 

W y k o n a w c zy  P PS. U chw ała  S tr. Nar. w y p w ia d a  się na rzecz za sa d y  u tw o ­
rzen ia  rzą d u  o b ro n y  narodow ej. Cent. K -tet W y k o n . P P S, po w o łu ją c  się  
na  u ch w a łę  nacz. k - te tu  S tr. N aród, w yp o w ia d a  się za  rzą d em  za u fa n ia  
i obro n y  narodow ej. Socja liści za p o w ia d a ją , że  w raz ze zw ią zk a m i za w o d o ­
w y m i, S tron . L u d o w y m  i d em o kra c ją  o dw o ła ją  się do n a jw y żs zy c h  c zy n n i­
kó w  w  P aństw ie.

Dcmna angielskie irzeciw Niemcom
W  stolicy Kanady premier Marker 

zie King na posiedzen.u parlamentu  
potępił okupację Czechosłowacji i oś 
wiadczył, że Kanada w obliczu aktu 
alnego niebezpieczeństwa w każdej 
chwili gotowa jest rozpocząć narady 
z rządem brytyjskim w Londynie, o 
raz ze wszystkimi innymi rządami im  
perium.

W  Melbura premier austra­
lijski Lyons oświadczył po posiedze 
niu gabinetu, żc Australia współpra 
cować będzie z W. Brytanią w akcji,

jakiej wymagać będzie sytuacja mię
d zy n a ro d u w a .

pod G u adalajarą , le ż ą c e  po ob u  stro  
naoh  d rog i M adryt —  S aragossa . W  
ch o d zą  w ia d o m o śc i z M adrytu , że  
na p ó łn o c n y  w sch ó d  od m ia sta  pod  
M ifu en tes m a m ie jsc e  
silna koncentracja wojsk gen. Fran 

co.
W o b ec  tru d n o ści a p r o w iz a c y jn y c h ,  

stan  m o ra ln y  w o jsk  k tó re  n ied a w ­
no m ia ły  c ięż k ą  ro zp ra w ę z k o m u n i  
stam i ję s t  zd an iem  d o w ó d c ó w  arm ii 
gen . F ra n co  ta k i, że  op ór m o żn a  hę 
d zie

złamać wkrótce
po ro z p o c zę c iu  o fe n sy w y . M im o to 
gen . F ra n co  sk u p ia  do n a ta rc ia  w ie l­
k ie  s iły , b y  n ie  d o p u śc ić  do żad n ego  
za h a m o w a n ia  p o stę p ó w  raz ro zp o ­
czętej a k cji, co  m o g ło b y  u p rzec iw n i  
ka p o d n ie ść  w ia rę  w e  w ła sn e  s iły , 
p o d w a ża ją c  p restig e  gen . F ra n co  
T en  o sta tn i sk u p ił pod  M ad rytem  o- 
k o ło  500 .000  ż o łn ie rz y , k tó ry ch  rzuci 
do
„ostatniej i największej bitwy w hi­

szpańskiej wojnie domowej"
—  jak  m ó w ią  w  k o ła ch  p o w sta ń ­
czych .

Znamienne oświadczenie izb 
s z w a j c a r s k i c h

W  poniedziałek wieczorem ot­
warta została w  Bernie wiosenna se­
sja parlamentu szwajcarskiego.

Na wspólnym  posiedzeniu prezy-

W b \  łe| stolicy Czechosłowacji

Momenty iż w kraczania pierwszych oddziałów w ojsk Rzeszy Niemieckiej do Pragi. — 
W idzimy b roń  pancerną oraz kolum ny zm otoryzowane, nie widać tylko tego entuzjazmu 

— o którym  rozpisuje się prasa niemiecka.

dióm obu Izb postanowiono ogłosić 
uroczyste oświadczenie, stwierdzają­
ce, iż naród szwajcarski gotów jesł 
bronić nietylkalności swego teryto 
rium aż do ostatniej kropli krwi.

—o---

Niemieckie rząd y  w Czechach
ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 

W  PRADZE.
Prezydent C zech  dr Hacha prze­

słał we wtorek, 21 bm. prem. Bera- 
nowi zarządzenie, rozwiązujące obie 
izby parlamntu w Pradze.

JĘZYK NIEMIECKI W  URZĘDACH 
CZESKICH.

W szystkie urzędy czeskie w Pra­
dze i na prowincji zobowiązane zos­
tały do posługiwania się w  stosunku  
do Niem ców zarówno w  rozmowach  
urzędowych,jak i  w korespondencji 
językiem  niem ieckim .

Oczekiwany jest dekret rozwiązu  
jący istniejące dotąd formalnie ugru 
powania polityczne. Na ich miejsce 
ma być powołana do życia partia cze 
ska, oparta ściśle na wzorach totali 
tarnych, która jak się przewiduje, no 
sić będzie nazwę czeskiej wspólnoty 
narodowej.

P an  Prezydent R ip lie j  p n e m ó w i 
do A m eryki s a  pośredn ic tw em  P.R.

W  zw ią z k u  z W yistaw ą Ś w ia to w ą  
w  N o w y m  J ork u  w sz y s tk ie  n ie m a l  
p a ń stw a  e u r o p ejsk ie  n a d a ją  k o le jn e  
sp e c ja ln e  au d y cje , p o ś w ię c o n e  p o w i 
taniiu W y sta w y  Ś w ia to w ej, W  k a żd ej  
z taM cih a u d y e y j z a b ie r a  g ło s  g ło w a  
d a n e g o  p a ń stw a , p o c z e m  n a d a w a n y  
j e s t  k o n c e r t  złoożiny p r z e w a ż n ie  z re 
p r e z e n ta c y jn y c h  u tw o r ó w  m u z y k i  
n a ro d o w ej.

A u d ycja  p o lsk a  p rze w id z ia n a  jest 
n a  d n . 26 m a rca . Audycję tę zaszczy­
ci sw ym  przem ówieniem  Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej Prof. Dr Igna 
cy Mościcki.

N astępnlie p o w ita ć  m a  W y sta w ę  
p. S te fa n  R opp , ja k o  d d leg a t gen era ł 
ny P o lsk i n a  W y sta w ę . P o  ty c h  p rze  
m ó w ien ia ch  Inastąpi c z ę ść  k on certo ­
w a  w  w y k o n a n iu  o rk ie s tr y  sy m fo n i 
cz n e j P o lsk ie g o  R ad ia  i  so lis tó w .
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Uprawa i znaczenie niektórych roślin pastewnych
Z a g a d n ien ie  w y p r o d u k o w a n ia  w r  

w ła sn y m  g o sp o d a r stw ie  jahn a jw ięcej  
w ys»c» k o  w artość, wy w y ch  pasz sta je  się  
ieraz  b a rd zo  a k tu a ln y m . G otów ka  

o trzy m a n a  za m inko jest w ażn ą  p o ­
zycją  w  g o sp o d a r stw ie  —  o p ęa za  sie  
nią b ież ą ce , k o n ie c z n e  w y d a tk i. C ho­
dzi w ięc  o to, żeb y  teg o  m lek a  w y ­
p ro d u k o w a ć  w  g o sp o d a r stw ie  jak- 
n ajw iycej. O s ią g n ą ć  to m o żn a  p rzez  
♦ ■dpownednie i ra c jo n a ln e  ż y w ie n ie  
k rów.

'W dbcr wysnOiich cen  na .pasze 
Irescdiw-e. jak m a k u ch y , o tręb y , go  
spodaiiz m u si za stą p ić  je  p a sza m i bo- 
gat sani w  b ia łk o , w y p r  <>duk o  w a n ym  i 
w e  w ła sn y m  g o sp o d a rstw ie . P rzep ro  
w a d /a  s ię  w ie c  O becnie d o św ia d c z e ­
nia i w p row ad za  d o  u p r a w y  roślin y , 
k tóre  p rzez  s w ą  d u żą  ilo ść  b o g a te j  
v, miałko z ie lo n ej m a sy  m og łyb y  
m ieć  zn a cz en ie  ja k o  ro ś lin y  p a ste w ­
ne.

O u p r a w ie  j znaczeniki dila g o s p o ­
d arstw a  kilkiii z łych  roś lin  p a ste w ­
n y ch  c h c ę  tu p o m ó w ić .

sorgo .sudań.kte. lub trawa .sudańska

R ośi iną tą  w  o sta tn ich  la tach  in ­
teresu ją  się  b a rd zo  w N iem czech .

T raw a su d ań sk a  n ie jest zb yt w y ­
m a g a ją ca  p o d 1 w zg lęd em  g leb y , zn o ­
si d o b rze  su sze . W y s ie w a ć  n ie  n a leży  
w c z e śn ie , d o p ie ro  w te d y , gd y  m in ie  
obawa' przy m ro zk ó w , to  zn . p o d  k o ­
n ie c  m a ja , lu b  na p o czą tk u  czerw ca . 
I lo ść  w y s ie w u  — BO kg. n a  ha, n a jle ­
p ie j  rz ęd o w o  w o d leg ło śc i 25 cm . 
r z ą d  od rzędu. Sorgo  n a leż y  k o sić  
d w a  d o  trzech  razy, n ie d o p u szc za ją c  
d o  s iln ie jsz e g o  ro zw o ju , b o  m ło d ą  
z ie lo n k ę  b y d ło  c h ę tn ie j  zjada.

P rz y  sk a rm ia n iu  sorga  o tr z y m y ­
w a n o  d ob re w y n ik i. W  n a d m ie r n y c h  
jednak  ilo ś c ia c h  za d a w a ć  g o  n ie  n a ­
le ż y . gd yż ro ś lin a  ta za w iera  b liżej 
n ie z n a n y  izrwńązdk tru jący , zw ła szcza  
w  ła tach  su ch ych . T rzoda ch lew n a  i 
o m  e m n ie j  c h ę tn ie  ją jed zą .

Koński, ząb.

K o ń sk i ząb  je st  b a rd zo  cenina zie 
Janką, m a ją c ą  d u że zn a cz en ie  tak że  
jako k iszon k a , a le  n ie  'należy p rzesad ­

n ie p rop agow ać u p raw y  tej roślin y , 
gd yż w ie le  in n y c h  roślin  p a ste w n y c h , 
r.p. b u r a k i p a ste w n e  m a ją  o  w ie le  
w ię k sz ą  w a rto ść  ja k o  p a sza  n iż k i 
sz o n k a  z k o ń s k ie g o  zęb u . J eg o  do 
daturą stro n ą  j e s t  to , że  w yrasta  do  
trzech  m . w ysokości', d aje  w ię c  dużo  
z ie lo n e j m a sy  —  d o  800 q z ha.

t 'd a je  się  na g leb a ch  g lin ia sty ch , 
a le  tak że i n a  śred n ich  —  ż yt.ru dr. 
P rzy ch o d z i n a  - bonnikiu. d o b r z e  u 
d aje '.się po o k o p o w y ch - W y s ie w a  się  
w  ilo śc i 140 k g  na h a  w  rzęd y  50—-60  
cm . W  c z a s ie  w zr o stu  k o ń sk ie g o  z ę ­
b a  n a leż y  n isz c z y ć  c h w a s ty  i o k o p y  
w a ć  d o ln e  cz ęśc i ro ś lin . S p a sa ć  m o ż ­
na w dowaluyfm  c z a s ie , n ie  p ó źn ie j  
jed n a k , gd y  ż ó łk n ą  d o ln e  liśc ie .

Z p o w o d u  za w a r to śc i w  n im  du- 
j żcj ilo śc i cu k ru  je s t  to  p a sza  b ard zo  
, sm a czn a , k tórą  c h ę tn ie  jed zą  k ro w y , 

k o n ie  i Ir /o d a  ch le w n a . K oń sk i ząb  
zaw iera  jed n a k  m a ło  b ia łk a  d la te g o  
k o n ie cz n ie  trzeb a  d a w a ć  p rzy  tym  
z w ie rz ęto m  z ;ei<xne p a sze  z  ro ś lin  m o ­
ty lk o w y c h . K oń sk i ząb  d a w a n y  w  d ii 
i e j  ilości p ow od u je rozw o ln ien ie . 
K row y k a r m io n e  n a d m iern ą  ilo śc ią  
tej p a szy  d ają  m lek o  sm aczn i', ’eez  
u b o g ie  w  tłu szcz .

F a ce lia .

D onie/d aw na u p ra w ia n o  fa c e lię  
w y łą c z n ie  ja k o  r o ś lin ę  ra lodod ajrią  
-—  dla' p szczó ł. Jed n a k  m o żn a  ją  uprą  
w iać  lak żt ja k o  ro ś lin ę  p astew n ą . Jej 
za leta  —  to  k ró tk i ok res w e g e ta c y j­
n y  (7 Lygod.ii) i zd o ln ość  p rze trzy m y ­
w an ia  uszy. U daje s ię  na glebach  
p ia szczy sty ch . W y sie w a ć  m ożna w  
p rzeciągu  p raw ie c a łe g o  o k resu  w e ­
getacy jn ego , a  w ięc  o d  15 k w ietn ia  do  
sierp n ia . W  jedlnyim r o k u  m o ż ia ją  
w y s ie w a ć  p arę  ra zy  p o  so b ie , lecz  
n astęp n e p lan y  z w ła szc za  p od czas  
-.uszy ."Są z n a cz n ie  m n ie jsze .

Gdy s ię  ją  n a w ie z ie  a zo te m  z ł ą ­
czn ie  zw ię k sza  p lo n y . I lo ś ć  w ysiew u  
— 5 0— 12 k g . n a  h a . M ożn a  ja  w y ­

s ia ć  w  m ie sz a n c e  z g ry k ą  lu b  g o r c z y ­
cą. Z ielon a  fa c e lia  je s t  d o b rą  p aszą  
d!a k ró w  i tr z o d y  c h le w n e j  P o c z ą t­
k o w o  zw ierzęta  n ie  ch cą  jej jeść , lecz  
sz y b k o  .się d o  n ie j  p rzy zw y cza ja ją .

N a jlep ie j  ją  sp a sa ć  p o c ię tą  na sie  
cz k ę  i z m ie sz a n ą  z innym i, p a sza m i 
K row om  m lec zn y m  m o żn a  ją d a w a ć  
15 kg. d z ie n n ie  na sztu kę, św in io m —
do 3 k g . d z ien n ie .

Kapusta pastewna.

K ap usta  p a ste w n a  u d a je  się  na  
g łęb o k ich , żyzn ych  g leb ach . Ma p o ­
d o b n e  w y m a g a n ia  jaik zw y k ła  k a p u ­
sta. N a le ż y  n a w ie ź ć  ją  o b o rn ik iem  
p rzy o ra n y m  w je s ie n i. L ep iej u p ra ­
w iać  k a p u stę  p a ste w n ą  z f la n c ó w . Z 
jed n eg o  k g . o trzy m u je  się  i lo ść  roz  
sa d y , w y sta r c z a ją c ą  n a  1 h a . W ysiać, 
w ży z n y m  nozsadnitou i n ie  za p o m i­
n a ć  o p o lew a n iu . R ozsad za  się  w  rzę 
d y  6 0 X 6 0  om .

K ap ustę p a ste w n ą  sp rzątać m o ż ­
n a  d o p ie ro  w  lis to p a d z ie  lub  n aw et  
g ru d n iu , gd y .ż m r o z ó w  się  l ic  b o i 
i sk a rm ia ć  w p ro st z p o la .

K ap u sta  p astew n a  d ostarcza  w ięc  
sm a c z n e j p a sz y  z ie lo n e j p ó źn ą  jesie  
m ą , gdyr b rak  ju ż jetst in n y c n  z ie lo ­
n ek . P o za  ty m  jest  w y so k o w a r to śc io  
w ą  p a szą , z a w ie ra ją cą  d u żo  cu k ru  i 
b ia łk a . U leg a  jed n a k  ła tw o  zep su c iu  
i  sk a rm ia n a  w  ta k im  sta n ie  p o w o d u ­
je k o lk i, w zd ęc ie  i p su je  sm ak  m le ­
ka. Gdy zb iera m y  ją  w  cz a s ie  m rozu  
trzeba zw a ża ć , a b y  p rzed  sk a rm ie ­
n iem  od ta ja ła . M ożn a  ją  sk a rm ia ć  w  
c a ło śc i, lu b  p o s ie c z k o w a n ą  razem  z 
sie cz k ą . K row om  m lec zn y m  możum  
d a w a ć  dio 45 k g . d z ie n n ie  n a  sz tu k ę , I 
k o n io m  i trzod z ie  c h le w n e j  w  m a ły c h  
ilo śc ia c h .

Skarm  ia n ie  k a p u sty  przez k row y  
d o jn e  w p ły w a  d o d a tn io  n a  ilo ść  m ie  
k a  i za w a r to ść  t łu szczu . M asło  przy  
b iera  b a rw ę le k k o  żó łtą . J ed n a k  n a ­
le ż y  by-ć o stro ż n y m  p rzy  sk arm ian iu  
k ró w  w yisokociellnydh. N a leż y  za zn a ­
czy ć , że  bytdło ch ę tn ie j  zjada k a p u stę  
p rze m a rzn ię tą , n iż ła b ą , k tóra  p rzez  
m róz n ie  p rzesz ła .

Nostrzyk.

V1 g o sp o d a r stw a c h  o  g leb ie  le k ­
k ie j , ma k tó r e j  k o n ic z y n a  czerw on a  
n ie  p ó jd z ie  m o ż n a  b y  b y ło  za m ia st  
n ie j  u p r a w ia ć  n o str zy k . D a je  on  bo

w iem  d u żo  z ie lon ej m a sy , szy b k o  od  
rasta  p o  '.skoszeniu, a le  w y d a je  n ie ­
p rzyjem ny' za p a ch , z p o w o d u  k tó r e ­
go zw ierzęta  n ie c h ę tn ie  g o  jed zą z a ­
r ó w n o  w  s ta n ie  |z ie lo n y m  ja k  i  s ia ­
n ie.

Jak ju ż  w sp o m n ie liśm y  u d a je  się  
n a g le b a c h  le k k ic h , p ia szc zy sty c h , 
żw iiirkow atych, b y le  z a so b n y ch  w  w a ­
pno. W siew a  się  go ta k  sa m o  ja k  k o ­
n ic z y n ę  n a jle p ie j  w  ro ś lin ę  jarą. N o  
strzy k  m o ż e  b y ć  jednoroczny- lu b  
d w u le tn i. P o m im o  p r z y k r e g o  izapa 
chiu n a  sm a k  m le k a  n ie  w y w ier a  u je ­
m n eg o  w p ły w u .

N o strzy k  n a j le p ie j  je s t  za k is ić  z 
' n nym i z ie lo n k a m i i  o k o p o w y m i i w  
ta k ie j p o s ta c i m e ż e  b y ć  d o b rą  k a r m ą  
zw ła szc za  d la  b y d ła  m le c z n e g o .

Malwa pastewna.

M alw a p a s te w n a  j e s t  r o ś lin ą  b o  
g a fą  w  b ia łk o , w ię c  c e n n ą  ja k o  p a ­
sza , z w ła sz c z a  ż e  w y d a je  d u ż o  z ie lo  
nej m a sy . M ożna k o s ić  ją  p a rę  ra zy  
d o  roku na n asion a  zo sta w ia ć  drugi 
p ok os.

Jed n ak  aby- jej pnon b y ł d o sta te  
r z n ie  wyisoki w y m a g a  g le b y  zasob n ej  
w  sk ła d n ik i p o k a r m o w e , d o b r z e  od  
c h w a sz c z o n e j . P ró c z  itego b e z  s iln e g o  
n a w o ż e n ia  a zo to w eg o  n ie  da z a d a w a ­
la ją cy c h  p lo n ó w .

Inż. W anda Kepekra h-

Przede wszystkim 
dofrry rclnik powinien
stale powiększać i pogłębiać swoją  
w>edzę rolniczą. Od stanu małycb  
gospodarstw zależy obecnie w dużej 
m ierze dobrobyt całego Narodu.

Przy pogłębianiu tej w iedzy o g ­
romną usługę oddadz - książki rolni 
cze. które można nabyć

w Księgarni

św. Wojciecha
Wi no, Dominikańska 4.

O talentach na wsi
,WteŚ n a sza  p o sia d a  sp o ro  ta len  

Sów w  d z ied z in ie  k o n stru k c ji i m e­
ch a n ik i, ch o c ia ż  n ie  b ra k  jej fen u  
m en a ln yob  sk rzyp k ów , śp iew a k ó w  i 
m a la rzy .

W a ru n k i ży c ia  w ie jsk ie g o  sp rzy ­
ja ją  rod zen iu  s ię  in d y w id u a ln y c h  uz  
d o ln ień . N iestety , brak n a leżytej o- 
p iek . mad ta len ta m i w ie jsk im i i  zo i 
g a m z o w a n e j  p om ocy , n ie  p o zw a la  
najczęściej tu len iom  ty m  W yjść po- 
M  r a m y  w si, gm iiny, czy- p o w ia tu  i 
.osiągnąć p e łn y  rozw ój. W yob raźm y  
sob ie  sy tu a c ję  u ta le n to w a n e g o  ozlo  

w iek a , k tó r y  n ie  in a  p r a w ie  ża d n eg o  
w y k sz ta łce n ia , ży je b e z  g ro sza  w  za 
p a d ły m  i «K®udnym o sied lu . N ie  z/na 
o n  d o ro b k u  nulłtiurailmego lu d zk o śc i, 
n ie  m o ż e  d o s ta ć  o d p o w ie d n ich  fcsią 
żek an i cza/sopiism , w  d o d a tk u  m u si 
p racow ać n a  ik aw ałek  /codzien nego  
c l iłe h a , b y  p rzec ież  ja k o ś  ż y ć . M im o  
Sto w e w n ę tr z n a  siła, p ch a  ta le n t  w iej  
sk i d o  p racy  w  k ier u n k u  w ro d zo n y ch

za m iło w a ń  i u z d o ln ie ń . P o w sta ją  w ięc  
często  tra g iczn e  k o n f lik ty , w  k tó r y ch  
ta len t za ła m u je  s ię  i  m a rn ie je  lub  
p rzezw yciężając, w sz y s tk ie  p rze sz k o ­
dy- w y p ły w a  na p o w ierz ch n ię  życia .

P rz y p o m in a m y  so b ie , ja k  p arę  
lat te m u  d w u d z ie s to k ilk u le tn i ch ło  
p a k  w iejsk i G abriel z b u d o w a ł w ła s-  
n o ręczn ie /sa lm clo t i w z b ił s ię  na n im  
w górę. P ra cę  sw o ją  w y k o n y w a ł c ie r  
p liw ie  i bez ża d n ej p o m o c y  w  stod o  
le, m iej p o sia d a ją c  p o tr ze b n y ch  urzą  
clzeń.

G abriel w  s to su n k o w o  m łod ym  
w iek u  zw ró c ił n a  s ie b ie  u w a g ę  ca łe  
go  k ra ju , sta ł się  ch lu b ą  w łaisnej w si. 
P isa n o  o  n im  w e  w szy s tk ich  gazetach  
D ziś G abriel m a styp en d iu m  i k szta ł­
c i się w  b u d o w ie  s a m o lo tó w . K to  
w ie, czy  za ja k iś  czas n ie  p o s ły sz y m  7 
o  inim ja k o  o s ła w n y m  konstirukte  
rze.

P rz y p o m in a m y  ró w n ież  k a rierę  
w ie jsk ie g o  ch ło p ca  z w o je w ó d z tw a

n o w o g r ó d z k ieg o , k tó r y  d ziś je s t  zna  
n y  ja k o  śp iew a k  P a w e ł P ro  k op i oni. 
K szta łci s ię  o n  >za g ra n ic ą  i ob jeżd ża  
n a sze  m ia sta  z k o n c er ta m i

A le  ilu ż  to ch ło p có w , ró w n ie  z d o l­
n y ch  jak  G abriel i P ro k o p ien i, zm a  - 
n ia ło  w- ła m a n iu  się  z  tru d n o śc ia m i 
n ie  u jr za w szy  rezu lta tó w  sw o je j  pr«  
cy , n ie  p o z o s ta w iw sz y  p o  s o b ie  trw aj 
sz y c h  w a rto śc i. T y lk o  w e  w si i  w 
g m in ie  p o zo sta n ie  p o  n ic h  p r z e z  ja ­
k iś  czas w ieść , ju k o  o d z iw a k a c h  opę 
tach  p rzez  „ n ieczy stą "  s iłę .

W eźm y teraz k ilk a  a u ten ty czn y ch  
p rzy k ła d ó w  z teren u .

W  z a śc ia n k u  W id y g ó r o w s z c z y ź n e  
w p o w ie c ie  s/zczu czyń sk k n  ż y ł orygj 
n a ł, znany/ p o w sz ec h n ie  ja k o  p an  
Jan . O tóż p a n  Jam m ia ł  ż y c ie  n a d ­
zw y c za j b u jn e i c iek a w e . B y ł cz ło  
w ie k ie m  w sz e c h str o n n ie  utalentow a-' 
n y m  i w ie lk im  d z iw a k ie m  M ów ion o  
o  n 'm  g ło śn o  w  p ro m ien iu  fc 'Ik ud zie  
s ię e iu  k ilo m etró w . G dy p a n  Jan byl 
je sz cz e  m a ły m  c h ło p c e m  i p a sa ł byd  
ło , u rzą d z ił so b ie  m ec h a n izm  zegaro  
w y  z  sz a fk ą . O o zn a cz o n y m  śc iś le  cza

s ie  z sz a fk i w y sk a k iw a ł k a rze ł, tar  
g a ł za ram ię i b u d ził. Już ja k o  d oro  
s ły  m ężczy zn a  p an  Jan  d r u k o w a ł w  
g a ze ta ch  sw o je  w ie r sz e  i s ły n ą ł z os  
w a ja n ia  w ę ż y  i  ja d o w ity c h  żm ij, k fó  
re n o s ił  za  k oszu lą . P rzed  w y b u ch em  
w o jn y  św ia to w e j  zro b ił p r z e p ię k n ie  
r z eź b io n ą  k a retę . P rz y sz li N iem cy , p o  
d z iw ia li d z ie ło  p a n a  Jan a  i  w y w ieź li 
je  aż d o  B eiliina . N a stęp n ie  p an  Jan  
z a ją ł się  h o d o w lą  sz p a k ó w  i p o c z ą ł  
g ło s ić  za sa d y  w y m y ś lo n e j  p rzez  s ie  
b ie  r e lig ii. Z d o b y ł ty ik o  je d n e g o  w y /  
n a w c ę  k tóry  b y ł g o tó w  p ó jść  za  n im  
ch o ć b y  w  og ień.

W id z im y , ile  ten  c z ło w ie k  m ia ł w 
sob ie  w sz e c h str o n n y c h  u zd o ln ień , po  
m y słó w  i en erg ii Z m a rn o w a ł s ię , n ie  ; 
p rzy n o sz ą c  lu d z io m  ża d n ej k o r z y ść '. 
B y ł u w a ż a n y  za  dziw aka: i p o są d z a n o  
g o  o  zm o w ę z  d iab łem .

A teraz  ty p  iinny
S to larz w ie jsk i, c z ło w ie k  n adzw y  

cz a jn ie  z d o ln y  Ż yje d o sta tn io  z rąk  
p racy . Jak aś w ew n ętrz n a  s iła  k ą ż c  
m u  p o sz u k iw a ć  m a szy n y , k tó ra  p o  
ru sza ła b y  się  b ez b en zy n y , b ez  w eg
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P r z e c ię tn ie « n sk igan c n n as p lo n y  
.jęczm ien ia  n ie  so  w y so k ie . T ak w ięc  
P rzeciętn e o m ło ty  w y n o sz ą  w  P o lsce  
G koło 12q z h a . O dbiega t o  b ard zo  
d a lek o  o d  teg o  c o  ję c z m ie ń  m o że  w v  
dać. T a k  nip. w  P o z n a ń sk im  i n a  P o  
m o r z u  sr e o n io  zb iera ją  ju ż  p o  17 q 
z tha, a  w  p o sz c z e g ó ln y c h  g o sp o d a r­
stw ach , k ló r e  u m ieją  jęczm ień  u p ­
ra w ia ć , jpfllony p r z e k r a c z a ją c e  40  q 
ziarn a  z  h a  m ie n a leżą  d o  n ieo s ią g a l 
p y c h  o so b liw o śc i. N o to w a n o  ju z —  
r o  p ra w d a  rza d k ie  w y p a d k i —  gazie  
lęczm ień  p o tr a fił  sy p n ą ć  50 q z ha. 
Lak d u ż a  r o z p ię to ść  w  p lo n a c h  jęci' 
m ien ia  św ia d c z y  o  tym , że  jęczm ień  
.e-st roo iin ą  w y m a g a ją cą , ż e  w  n ieod  
p o w ia d a ją c y c h  nau w a ru n k a ch  m oże  
dać pfkmy b ard zo  n isk ie , a le  też 
Ś w iad czy  i  o ly m , ż e  p e w n e  n a k ła d y  
ćzy to  na dokładniejisz-ą i le p sz ą  mp 
caw ę. czy  naw  ożen ić .sztuczne, op ła  
e ą  s ię  p rzy  jęczm ien iu  b ard zo  d on rzc

(W szystk ie  w ięc  w aru n k i, w  k tó ­
r y c h  u p r a w ia m y  ję c zm ień  p o w iiu ij  
b yć ibatrazo d ob re, T ak w ię c  gileba 
p o w in n a  b y ć  cocn ajlm niej śr ed n ia , n ie  
ta ch w a szczo n a , d o b rze  w y ro b io n a  t 
w d o s ta te c z n e j  isife n a w o z o w e j;  uprą  
wa m u si b y ć  s ta ra n n a  i  d o k ła d n a . —  
f a s a d ą  ttiu b ę d z ie , aby p o d  jęc zm ień  
n ie  u p r a w ia ć  iw teay , g d y  roki jest  
ch o cia żb y  c o k o lw ie k  ty lk o  za wiiigpt 

5*aa, .jęczm ień  ma ta k ie  n ie d o p a tr z e n ia  
w- u p raw ie je s t  b ow iem  b. w ra ż liw y .

D u żą  ro lę  w  p o d n ie s ie n iu  p lo n ó w  
iięcżm ien ia  o d g r y w a  (też w ła ś c iw a  u p  
raw a p o s ie w n a . Jęc i m ień  b o w ie m  w y  
imaiga r ó w n o c z e śn ie  g le b y  m o c n ie j ­
szej i  za ra zem  p r z e w ie w n e j . Lekk i-c 
toroeow am ie z a s ie w ó w  p o  w ze jśc iu  ' 
g ra co w a n ie  m ięd zyrzęd z i b ęd ą  tu  za- 
o iegan  ii p o s ie w n y u n  'bardzo c e ło w y -  
ni.

R ó w n o leg le  z d obrą  u praw ą przed  i 
p o siew n ą  ]x>winien jęczm ień  o trz y m a ć  
ró w n ież  d ob re w aru n k i n a w o z o w e  
W p ra w d z ie  p o k a r m ó w  nie p ob iera  
»n ta k  d u ż o , n a w e t  m n ie j  n iż  o w ie s ,  
•‘d e  m u sz ą  o n e  za to  z n a jd o w a ć  s ię  w  
A eh ie  w  fo r m ie  ła tw o  d o stę p n e j , od  
p o w ia d a ją c e j  sp o so b o w i p o b iera n ia  
d i  p rze z  ję c z m ie ń . W a runki t e  za 

P"wmi o d p o w ie d n i przediplon i n a w o ­
żen ie  sz tu czn e .

N a jle p sz y m  przedipdiuuem p od  ję*

Sa, b ez e h k tr y c z n o śc i i p a ry . T rzy  
flata r o b i pearpetuum  m o b ile . L u d zie  
m ó w ią , że  z w a r io w a ł. O n, zap atrzon y  
w jędrno, p ra cu je  d n iem  i n o cą , zam  
k n ię ty  w  sw o je j  k om orze. D o  ch a  
ty  z ja w ia  s ię  n ęd za , żo n a  ro zp a cza  i 
> ie  w ie  c o  p ocząć . Z rob ił w reszc ie  
m o d e l sw e g o  d z ie ła . J a k iś  m ech a n izm  
P o d o b n e  d o  m ło c a m i. P e łn o  p rzeróż  
P ych  K ół : kó*ek. Zęba a ła  się  cała  
Srieś, p a tr zą  ja k  n a  d z iw o . W y trz esz ­
cz a ją  oczy  ze  zd u m ien ia . M aszyn a po 
'śnw a s ię  p o  z ie lo n e j m u ra w ie . N ie 
J łu g u  sz ła , co ś  się  ze p su ło , stan ęła . 
L u d z isk a  k iw a ją  n ie d o w ier za ją co  gło  
Wami. W ie lu  u śm iech a , s ię  p od  wą- 
$ęm : n ie  lep ie j m u  b y ło  p iln o w a ć  go  
-tpodaiiki i ż y ć  jak B óg p rzy k a za ł?  
L ecz p o sz u k iw a c z  p erp etu u m  m obi 

le  n ie  u s ta ie  w  d a lsz e j  p racy . K oń­
c z y  s ię  to  w sz y s tk o  trag iczn ie  gruźli 
c ą, p om ieszatn iem  zm ysłów  i p rzed ­
w czesn ą śm ier c ią .

Z m a rn o w a ł s ię  cz ło w ie k , k tóry  
k y ł św ie tn y m  m a te r ia łem  n a  w y n a  
t iz c ę . P o r w a ł s ię  n a  rzecz  niemożM  
v a do zr ea lizo w a n ia  i d la te g o  m u sia ł

czm ień  s ą  z ie m n ia k i na o b orn ik u . 
Na g le b a c h  lep szy ch  i p r z y  o b fitsz e j  
d aw ce c h o m ik a  p o d  z ie m n ia k i, n a ­
w o żen ie  sz tu czn e  p o d  jęc zm ień  m o ­
że o k a z a ć  s ię  n a w e t  n iep o tr ze b n y m . 
W  p r z e c ię tn y c h  jed n a k  w a ru n k a ch  
g leb o w y ch , a ty m  h a rd z ie j P °  b u r a ­
kach , k tó r e  o  w id ie  b a rd z ie j gldbc 
w yczerp u ją , n a w o ż e n ie  sz tu czn e  pod  
n o si p lo n y  .jęczm ienia b ard zo  w yraź- 
aie.

Naw ozem  (bardzo od p o w ieo n im  
pod ję c z m ie ń , za w iera ją cy m  sk ład n i 
k i p o k a r m o w e  w  itakiej w ła śn ie  fo r ­
mie', w  ja k ie j  ich  jęczm ień  p o tr ze b u ­
je i ze  w ,.gięciu  n a  n a jc zę śc ie j  sp o ty ­
k a n y  n a  n a sz y c h  g le b a c h  b rak  f o s f o ­
ru i azotu jest su p erfosfa t om an iu k al-  
ny.

D aw k a 300  kg su p erfosfa t u a m o ­
n ia k a ln eg o  o  za w a r to śc i 6 proc. azo  
lu  i 12 p roc. fo s fo r u  jest w  p o d a n y ch

w aru n k ach  zupełni-, w y sta rcza ją ca .
W  sta n o w isk a ch  tdallszych o d  o -  

ob oru ik a  i n a  glebach  s ła b sz y c h  n a w o  
ż e n ie 1 to n a leż a ło b y  p rzed  s ie w e m  
u zu p e łn ić  je sz c z e  d a w k ą  100— łbO k g  
so li p o ta so w e j  20 p ro c ., a p o  w ,zej­
ściu  80— -100 k g  sa le trza k u .

D o p e łn ia ją c  te w a r u n k i d la  jęcz  
m ien ia , m apew n o sz y b k o  d o jd z ie m y  
do d w a  razy- le p sz y c h  u rzec iętn y ck  
p lo n ó w  jęczm ien ia . J. W .

Uprawa p szen icy  jarej
Pszenica jaTa daje ziarno o dużym cię­

żarze i dające duży -procent m ąki, dzięki 
czemu jest ceniona przez m łyny. Cena jiszę 
nićy jarej przeto zrwyikilc byw a wyższa niż 
pszenicy ozim ej. Z łych względów w o k o ­
licach, gdzie rzadziej w ystępuje 'niezmiarku. 
największy wróg ja re j pszenicy, bywa ona 
chętnie upraw i ana .

Co do wymagań glebowych i klim atycz­
nych, pszenica ja ra  nie różni się niczym od 
swej siostrzycy ozimej. W ymaga więc ona 
ijleb zasobnych, w dużej kulturze, (nie pad 
(uoktyeti. W  la ła  suche, posuszę znosi le­
piej n iż  inne zboża jatr<. W ym agania psze­
nicy ja re j co do stanowiska w  ptodozmlande 
są jednak dosyć duże. 'Najlepiej udaje  się 
as/en ica po koniczynach. okopowizmach ro  
ślinach strączkow ycn. a w ziem iach zasoD- 
nych także tio.skonaJe idzie po wszystkich 
.•ośliń ach oleistych. Na bardzo bogatych zie- 
n iacb  siew ają czasam i z dobrym  rezultatem  
pszenicę ja rą  po ozimej. S tanow isko to jrict 
aak jest i j-zyko-wne, a już zupełnie n iesłu­
sznym jest siew  pszenicy po innych zbożach, 
|est to  bowdemnzaw.sze zay  ndne.

Uprawa pod pszenicę pow inna być prze- 
>rovvadzcHia już w jesieni, przy czyim po 
>kppowycli duje się jedną dość głęboką i 
nożliwio wczesną orkę zim ową po innych 
prze dpi onacii obow iązuje piwiori w(k a i sin 
:uW | o:hvrotka przedzimoy.a.

Uprawa w iosenna, do k tórej należy przy 
<tąpić jak  najw cześniej |>olega na  wyrówna 
aiu pola w łóką. T ąż sam ą w łóką możem y 
przykryć -uprzednio w y s ia n " u a  skibę na  • 
wozy pomocnicze. W  parę dni po włóce, 
idy ro la  na  tyle przeschnie, że do sie wid 
czyć bronam i, pow inno się sine pszenicę 
farą. W szelkie inne upraw y i w iosenne wziu 
szonie ziem i kiultywalorem czy .pługiem, by- 
fylęSB uzasadnione jedynie w  wyjątkowy u1. 
" arunikach, na ziem iach bardzo  zlew nych.

Pszenica ja ra  z reguły wymaga pełnego 
naw ożenia. Za naw ożenie pełne pod pszen i­
ce jarą m ożna uw ażać 200—250 kg super- 
tom asyny azotndakawanej i -około 150 kg 
10 pioc. soli p o ta so n e j n a  1 hektar. Gdyby 
fednak pszenica po wzejściu nie rozw ijała 
aę d o ić  szybko, (a iszybki je j rozw ój począt 
Łowy gw arantuj,: dobre plonow anie) to w

Do Prenum eratorów!
W c  w ła sn y m  in teresie  c z y te ln i 

k ó w  le ż y  re g u la rn e  w p ła c a n ie  p ren u  
m e /a ty , g d y ż  w  fe n  sp o só b  unitka s ię  
p rzerw y  w  o tr z y m y w a n iu  p ism u.

Tym wszystkim , którzy nie opła­
cili prenumeraty za pierwszy kwar­
tał roku 1939, dalsza w ysyłka „Gło­
su Ziemi*4 od dn. 1 kwietnia zadanie  
bezwzględnie w strzy m a n a .

Juiż o b ecn ie  w str z y m a liśm y  w y ­
sy łk ę  p ism  p ren u m e ra to ro m  z a leg a ją

się za łam ać .
T r z e c i p rzyk ład  jesl bodaj n a jc if  

k a w szy .
'VV c z a s ie  u b ie g ły ch  w a k a c y j by  

łem  w  L id z ie . S p o ty k a m  nai u licy  
c z ło w ie k a  z d z iw a c z n ą  ja k ą ś  m ą szy  
n ą tro ch ę  p o d o b n ą  d o  m o to c y k la . Z 
n a w ią za n ej ro z m o w y  d o w ia d u ję  się  
że je s t  to  d r ew n ia n y , w ła s n o r ę c z n i  
zrob iony row er. C złow iek  z  zaw od u  
jest s to la rzem  w ęd ro w n y m  i n azyw a  
się  Ł ap yr. N a leż y  p rzy zn a ć , iż  rower 
je s t  sk o n str u o w a n y  z d u żą  p i zem yśl 
n ością . K oszt p ro d u k cji tego  ro w ere  
w y n o s i o k o ło  cz terd z ie stu  z ło tych  
C iek aw e, ż e  m o żn a  g o  d o w o ln ie  i  bez 
tru d u  z m ie n ia ć  z m ę sk ie g o  n a  dam  
s.ki. Jed en  ta k i ro w e r  p a n  Ł ap yt  
sp rzed a ł ju ż n a  w ieś  za c e n ę  p ięćd zit’ 
s ię c iu  z ło ty c h . J eg o  zd an iem  m ożna  
by p od jąć m a so w ą  p ro d u k cję , posui 
d ając tro ch ę  g o tó w k i.

(O becnie p an  Ł a p y r  p ra cu je  nad 
zm o to ry z o w a n ie m  sw e g o  row eru . Ja 
k o m a ter ia ł p ęd n y  za m ie rz a  u ż y ć  kar
bid.

D om orosły  w yn a lazca  p racu  je nad

cy m  w  p ren u m e ra c ie  z a  ro k  1938. —  
J e d n o c z e śn ie  zw ra ca m y  u w a g ę , że  
wstrzymanie w ysyłki pisma nie zwal 
nia z  obowiązku w ysyłania zaległo­
ści. T y m  w sz y s tk im , k tó r z y  m a ją  ja  
k iek o lw iu k  za le g ło śc i w  p ren u m e ra ­
c ie , a n ie  u reg u lu ją  ic h  w  m ajbliż 
sz y m  c z a s ie  z o s ta n ą  w y sta n e  za po- 
śred n ic t wem  p o c z ty  z le c e n ia  in k a so ­
w e.

A D M IN IST R A C JA .

takim razie jiożyteczny bywa •wysie-w pogto- 
wny 60—80 kg  n a  1 h a  saletry wapniow ej.

W  przeciwieństwie do innych zbóż, psze 
lica  ja ra  lubi raiazej siew gęstszy. To też 
przeważnie siewa się. ją, w  rzędy o  gęstej 
rozstawie 12—<15 cm  d wsiewa n a  1 nektar 
oiniej niż 160 kg. ,

Największym w rogiem  ja re j pszenicy .są 
ihwasty w n iej s ir  rozw ijające, hamują one 
Powiem rozwój rośliny  upraw nej, oo zwlasz 
iza .jest groźne dla rośliny  tak loelikatne; 
jaką jest jara  pszenica. (Do zachwaszczenia 
więc po la  z ja rą  DSZciiica nigdy dopuicić 
ale wolno. Pierwszym w arunkiem  jest siew 
na potach doskonale wyczyszczonych, lakf, 
zzystośc pola musi zapew nić przed plon. — 
P ojaw iające  się zaś chw asty niszczymy b ro ­
nowaniem. W  pięć dni po zasiewie pszenicy 
jarej dajem y lekkie bromki, zadaniem  ich 
jest niszczenie kiełkujących w tym  okres!/ 
ihw astów, a przede w szystkim  ugnichy. — 
Po wzejściu d dobrym  w yznaczeniu się rzę 
dów, bronujem y pszenicę ukośnie oo kie­
runku siewu bronam i ostrynui i ciężkimi. 
Brony te  z jednej strony  pobudzą pszenicę 
do krzew ienia, o ja ra  pszenica nrzew i się 
dość leniwie, z drugiej zaś strony wyniszczą 
cały szereg -chwastów. B ronow anie pszenicy 
nie uszkodzi i m ożna ją  hromować nawet 
parokrotnie w tygodniow ych odstępach c z ł  
su. jrzeba tylko pam iętać, by podnosić bro 
ay n a  u w o c ia c b  albo zajeżdżać szeroko, a- 
Żeby tu ła j nie wyniszczyć rośinności, n ie  po­
robić pustych placów , będących gmaadam 
późniejszego zachwaszczenia.

W  zakończeniu przypom nieć muszę, że 
pszenica ja ra  podlega tym  sam ym  zakaże­
niom  grzybkow ym  co i ozima i przenoś z; 
cym się za pośrednictw em  ziarna, jak śnieć 
t głownie. TT. G.

szerszy m  w y z y sk a n ie m  k a rb id u  i 
p r z e p r o w a d z ił ju ż  z  n im  udainą | 
bę w  z a s to so w a n iu  d o  ło d z i m o to r o ­
w ej. Ma p a n  Ł ap yr m oc sz k ic ó w  do  
uiniiwersalltnego środ k a  lo k o m o c ji, k tó  
ry  b y  za leżn ie  od  p o trzeb  m o żn a  by  
to  p r z e k sz ta łca ć  w  m o to c y k l, s a m o ­
lo t  lu b  łó d ź  m otorow ą , In te re su je  go 
ró w n ież  w j-zyslkanie w  m ech a n ice  
p ro m ien i sło n eczn y ch .

Jeże li ch od zi o  rzeczy  p rostsze , 
le cz  rów m ież św ia d c z ą c e  o d u żym  
sp ry c ie  i iaiteHigencji, to  m o żn a b y  w y  
m ie n ić  n ie k tó r e  m eb le  p o m y s łu  pana  
ŁaipyTa. Z rob ił om o r y g in a ln y  fo te lik  
d o  strzy żen ia  d ziec i, ta p c z a n  i sza fę , 
d ającą  się  p rzeo b ra zić  w  łóżk o .

W ra c a m  je sz c z e  raz d o  tego , co  
p o ru szy łem  ma p o czą tk u . M am y na  
w si sp o ro  lu d z i u ta le n to w a n y c h . Mar 
Bhtfją o n i n a jc zę śc ie j  w  z ły ch  w arun  
kaeth i braku jaikirjkoftw iek op iek i. 
S zk od a , b o  tak i p a n  Jain, sto la rz  szu  
k a ją c y  p erp efu m  m obille, c z y  w y n a  
la zea  d rew n ia n eg o  ro w e ru  pam Ł a ­
p yr m o g lib y  b y ć  ja k o ś  zużytkowani?, 

1 dla ro zw o ju  n a sze j  tec h n ik i. Zdobną

m ło d z ie ż  w ie jsk ą  n a le ż y  o ta cz a ć  tro  
s k liw ą  o p iek ą . T rzeb a  jej w sk a z y w a ć  
m o ż liw o śc i, d a w a ć  w sp a r c ie  m o ra l­
n e i  p o m o c  m a ter ia ln ą . W  d u ż e j m ie  
rze p o lep sza  sy tu a c je  w p rew  ed zen ie  
przed d w o m a  la ty  sty p e n d ió w  gm in  
n y ch  d la  ma jzd oln iejstzych  d zieci 
d rob n ych  ro ln ik ó w . S typ en d ia  te  nu- 
p e w n o  p rzy sp o r zą  mam n ie jed n e g o  
w a r to śc io w e g o  i tw ó r cz eg o  c z ło w ie ­
ka.

A k c ja  ta jed n a k  n ie  je s t  w ystar­
cza ją ca . N ad  w y ła p y w a n ie m  ta len tó w  
w ie jsk ic h  pou imien k to ś  p ra co w a ć  
fa c h o w o  i  tro sk liw ie , ś le d z ą c  n ie  tyu 
k o  p o s tę p y  d z ie c k a  ja k o  u czn ia , ale 
ta k że  je g o  z a in te r e so w a n ia  u b oczn e. 
H istor ia  m ó w i, że  cz ęsto  z d w ójk arz  i 
w y ra sta  cz ło w ie k , k tó r y  w  p ó ź n ie j ­
szy m  w iek u  w y b ije  się  w y so k o  p on ad  
tłura celu jący  dh w  n au ce k o legów  
Akcja styp  e n , m ina p o z a  zdołnyrra  
m 'e m o ta m i, jrow inna p r z e d e  w sz y s t­
k im  ob jąć  n ie p r z e c ię tn e  jed n o stk i 
w śró d  m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j , p osiadt 
j ąice w y b itn y  ta le n t  w  tym  czy in n ym  
k ieru n k u . W ito ld  R odziew iez-
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Chce byi  zdr&wym i d;ugo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

O d żyw ian ie  jest n a tu ra ln ą  cz y n ­
n ośc ią , za p ew n ia ją cą  m ło d y m  organ iz  
m o m  n a leż y ty  rozw ój, starszym  u tr zy ­
m a n ie  s ił i  zd o ln o śc i do pracy. C zym  
w  m o to ra ch  je s t  p a liw o , ty m  organ iz  
m o w i p ok arm . B ez p ok arm u  o rg a ­
n izm  n ie  tyilikor p ra co w a ć , le c z  m aw el 
ż y ć  n ie  m o że . O rg a n izm  zn a jd u je  .się 
w  ciąg łej p racy , n a w et p od czas snu . 
Ś w ia d c zy  o  tym  o d d ych an ie , t r a w ie ­
n ie , b ic ie  iserca itp . S ta le  zu ży w a ją  
się  p ew n e  częśc i n a szeg o  organ izm u , 
ja k  częśc i m a szy n  p rzy  tarciu , m u szą  
o n e  b y ć  od b u d o w a n e . M ateriałem  s łu ­
ż ą cy m  d o  o d b u d o w y  zu ży ty ch  części 
(tkanek) są p ok arm y.

P o k a rm y  z a w ie r a ją c e  w szy stk ie  
sk ła d n ik i p o trzeb n e do o d b u d o w y  'i 
d obrego  rozw oju  organ izm u  n a z y w a ­
m y  p e łn o w a rto śc io w y m i. W sz y stk ie  
in n e  n iep e łn o w a rlo śc io w y m i.

P o k a rm  p e łn o w a rto śc io w y  u m ie ję t­
n ie  sp o ży ty  sp ełn ia  ca łk o w ic ie  sw oje  
zad an ie , w  in n y c h  p rzy p a d k a ch  sp e ł­
n ia  n ied osta teczn ie , lu b  w  ogó le  nie  
sp ełn ia . P ok arm  m u si b y ć  ca łk o w ic ie  
w y k o r zy sta n y  p rzez n a sz  organ izam . 
M u sim y  w ied zieć; że  c ia ło  nasze, p o ­
d o b n ie  ja k  i  p o k a rm y  p rzez n a s  sp o­
żyw an e, sk ład ają  s ię  z  k ilk u  z a sa d ­
n icz y ch  sk ła d n ik ó w , a m ia n o w ic ie :  
b ia łk a  .tłu szczó w , w ęg lo w o d a n ó w , so ­
li, w o d y  i p ew n y c h  zw ią z k ó w  w ita ­
m in .

W sz y stk ie  te  sk ład n ik i m u szą  b y ć  
o rg a n izm o w i d ostarczon e, jeże li ch c e ­
m y  b y  organ izm  d obrze s ię  ic z w ija ł.

B ia łk o  to  p rzecież  n ic  in n ego , jak  
m ięso , ro ś lin y  strączk ow e, m lek o , ser.

T łu szcze  to w szy s tk ie  o le je , o liw y  
różn ych  roślin  i zw ierzą t, sm alec , łój, 
s ło n in a , m asło

W ęglow odan}* to  ch ich , p otraw y  
m ą cz n e , k lu sk i, k a r to fle , cu k ier .

S o le  m ogą  b y ć  b ard zo  różnorodn e, 
n p . so d u , w a p n ia , że la z a . J ed n ą  z so li 
n ajb ard zie j p op u larn ą , jest só l k u ­
ch en n a , zn an a  w szy stk im . In n e  m niej  
zn an e, n iem n iej jed n a k  p otrzeb n e.

P o k a rm  sk ła d a ją cy  się  w y łą czn ie  
ty lk o  z  m ięsa , w ięc  sa m e g o  b ia łk a , 
b y łb y  ta k  sam o  m a ło w a rto śc io w y , jak  
p ok arm  c a łk o w ic ie  m ięsa  p o zb a w io ­

ny. M u sim y d ążyć, a b y  sp o ży w a n e  
p rzez n a s  p o k a rm y  za w ie ra ły  w sz y s t ­
k ie  w y m ien io n e  sk ład n ik i.

G dy m ięsa  brak , a wliemy jed n ak , 
że b ia łk o  w  p o k a rm ie  b y ć  m usi, na  
le ży  ten  brak u zu p e łn ić  in n y m  b ia ł­
k iem , na p rzyk ład  p o ch o d z en ia  ro ś­
lin n ego , np. groch , bób i in n e  ro ś lin y  
strączk ow e.

C zęsto  le k c e w a ż y m y  ten  rod zaj p o ­
k arm u, a p rzecież  to jest jed y n y , k tó ­
ry  m o że  za stą p ić  i to  c a łk o w ic ie  za ­
stąp ić  b rak  b ia łk a  zw ierzęcego  m ięsa . 
P o d o b n ie  m o że  za stą p ić  m lek o  i  ser.

P o d o b n ie  tłu szcze  zw ierzęce m o ż ­
na za sta p ić  ro ś lin n y m i, np. o lejem  
ln ia n y m .

W ęg lo w o d a n y  d o p ro w a d za m y  J o  
o rg a n izm u  w  p o sta c i ch loba, p rze tw o ­
rów  m ą cz n y c h , k lu sek , k arto fli, •cuk­
ru. T u  istn ieje  m o ż liw o ść  ła tw ej za ­
m ia n y  jed n eg o  p ru du ktu  aa d ru gi i 
od w rotn ie .

Są jed n a k  ro ś lin y , ja rzy n a m i zw a ­
ne, n p . m arch ew , b ru k iew , rzo d k iew , 
b u rak i, k ap u sta  o n ad zw y cza jn e j w a r  
tości o d ży w czej, te p o k a r m y  za w iera ­
ją  n ieraz w szy s tk ie  sk ła d n ik i o d ż y w ­
cze, a co  n a jw a żn ie jsze , to  za w iera ją  
w itam in y.

W ita m in y  są  to ta k ie  zw ią z k i c h e ­
m iczn e , b ez  k tórych  o rg a n izm  n ie  
m o że -się ro zw ija ć  oraz za p a d a  na  
c ię ż k ie  ch orob y . tŃp. k r z y w ic a  (ra 

u d ziec i. —  P o d a w a n ie  tran u ,

gd zie  jest dużo  itej wotam i ny, u su w a  
ch orob ę.

W ita m in y  o d zn a cza ją  się  m ięd zy  
in n y m i i tym , ze  d zia łają  p o tężn ie  na  
o rgan izm  w  zn ik o m y ch  w p rost ilo ś ­
ciach , oraz są n a d z w y c za j n ietrw ale. 
P rzeg o to w a n ie  (ogrzan ie  do 100° C.) 
n iszc zy  p ra w ie  w sz y s tk ie  ro d za je  w i­
tam in .

W o b ec  teg o  m u sim y  stw ierd zić, 
że  k o rzy stn ie jszy m  jest spożyw*ać 
sz cz eg ó ln ie  ja rzy n y , k tó re  za w iera ją  
ty ch  w ita m in  n a jw ięce j, n a  su row o, 
np. b ru k iew , m arch ew , rzod k iew , b u ­
rak i, k a p u sta  k isz o n a  i o w oce .

M u sim y  isami w  d ość d u żej ilo śc i 
s p o ż y w a ć  tego  ro d za ju  p okarany i 
d ziec io m  n a szy m  za leca ć  je  ja k o  p ro ­
d u k ty  n ajb ard ziej w a rto śc io w e

Z n a p o jó w  n a jle p szą  i n a jzd ro w ­
szą  jest w od a , b y le  b y ła  d o sta teczn ie  
czysta . W od n i, p iw a , w in a , h erb aty  
n ig d y  w o d y  czystej n ie  zastąp ią , a 
szk o d ę  p rzy n ie ść  m ogą . M u sim y  nan  
czyć  się  sp orząd zać n ap ój za stęp u ją cy  
h erb atę  z z ió ł sw o ich , ro sn ą c y ch  na  
n a szy ch  p o la ch  i łą k a ch . K w iat lip y , 
ru m ia n k u , p o z io m k i, m a c ierza n k a  
(cem b orek ). H erlbaty t e g o  ro d za ju  są 
w prost n ieo c en io n y m  lek a rstw em , w o ­
b ec -szkodliw ej h erb aty , d o ty ch cza s  
u żyw an ej.

Jeść p o w in n iśm y  w ted y , gd y  u czu - 
jem y  g łód , to  jest n a jle p szy  i jed y n y  
w sk a źn ik  cz a su  o d ży w ia n ia . P rzy

T Y
W  P o ru d o m in ie  w  d n iu  2 6 .III rb. 

z ram ien ia  T -w a  P rzec iw g ru źliczeg o  
o d b ęd z ie  się  p o g a w ę d k a  n a  tem at. 
„ N a jn o w sze  sp o so b y  le c z e n ia  gru źli-
c y “ -

W Y K A Z  
wyjazdów Ruchomej Poradni Prze­
ciwgruźliczej w  m iesiącach marcu 

i kwietniu 1939 r.
1) Targiele 6 , 20 m arca; 3, 17 kw ietnia 

(co drugi poniedziałek).
2) M. Soleczniki 7' 14 2il i 28 m arca; 4, 

14, 17 25 kw ietn ia  (wtorki).
3) Niemenczyn 8 , 22 m arca; 5 i 19 kw iet­

nia (co dmigą środę).

4) iPodbrodzie 9, 23 m arca; 6 , 20 kw ietnia 
(co drugi czw artek).

5) lOlkietiiki- 10, 24 m arca; 7, 21 kw ietn ia 
'(co drugi! p iątek).

fi) .Orieny m arca; 8 , 2 2  kw ietn ia
(co -dnuigą soibotę).

7) 'W orniany 13;, ,27 m arca; 24 kw ietn ia  
(co -drugi poniedziałek).

8 ) Ław aryszki 16, 30 m arca; 13, 27 kiwiet 
nia (co drugi -czwartek).

9) Szumisk 17, 31 m arca ; 14, 28 kw ietn ia 
(co -drugi p iątek).

1 0 ) iMejszagoła 18 m arca; 1, 15, 29 kw iet­
n ia  (co drugą sobotę).

ró w n o m iern y m  jed zen iu  g łód  po- 
aw ia  się  ry tm iczn ie , lo zn a czy  w  

p ew n y c h  o k reś lo n y ch  o d stęp ach  cza ­
su , co  m o że  w sk a z y w a ć  na k o n ie c z ­
n o ść  sy stem a ty czn eg o  o d ży w ia n ia  się . 
P racę za w sze  n a le ż y  p rzerw a ć gdy* 
jest p ora  n a  o d ży w ia n ie  się. W  p rze­
c iw n y m  ra z ie  u czu cie  g łod u  c z ę śc io ­
w o  m in ie , a  sp o ży c ie  p o  ty m  p o k a r­
m u  n ig d y  n ie  da tej k orzyśc i, co  w  
cza sie  o zn a czo n y m .

,Jrzy  sp o ży w a n iu  p o k a rm ó w  n a le ­
ż y  n a cze ln ą  u w agę zw r ó c ić  n a  ic h  
cz y sto ść  i  często ść  sp o ży c ia . P o k a rm y  
m u szą  b y ć  św ie ż e  i  c z y ste  oraz r ę c e  
p rzed  jed zen iem  z a w sz e  d o k ła a n ie  
m yte . R ęce n a sz e  w yb itn ie  za n ie szy sz  
czon e , p rzez  s ly c z n o ść  z ró ż n y m i p rze ­
d m io tam i, szereg iem  b ak tery j. P rzez  
lekcew ażenie, m y c ia  m o że m y  sp o w o ­
d o w a ć n ieraz c iężk ą  ch orob ę.

K ażd em u  n a leży  je ść  w  od d z ie ln ej  
m isce  lub  ta lerzu , ch o ry  n a to m ia st m u  
s i jeść od d z ie ln ie .

J eże li k to ś liż e  ły ż k ę  po k im ś c h o ­
rym , imówiąć)' że  się  go n ie  b rzyd zi, tc  
w ,cale n ie  je s t  b o h a ter em . N ie c h c e ­
m y  jeść  tą  sam ą  łyżlką n ie  z teg o  p o ­
w od u , że się  b rzyd zim y , lecz  z tego , 
że ch ce m y  u n ik n ą ć  ch orób . K toś p rze  
c .cż  jed zą c y  p o  cn o ry m  n a  gru źlicę  
w  tej sam ej m isce  i  tą sa m ą  ły ż k ą  
w yd aje n a  s ieb ie  n ie c h y b n y  w y ro k  
tej c iężk ie j ch orob y , o  ule n a w e t  n ie  
śm±erci. P a m ięta jm y  ciąg le , że  g ru ź ­
lica , jak  k a żd a  ch orob a  za k a źn a  z n i­
czego  się  n ie  stw orzy , m u si z czegoś  
w yjść . M y w iem y , że  w y c h o d z i od  
ch o reg o  n a  tę ch o ro b ę , k tó r y  jest 
źró d łem  zak a ża n ia .

P o k a rm  n a leż y  sp o ży w a ć  sp o k o j­
n ie, b ez  p o śp ie ch u , d łu go  d o k ła d n ie  
p rzeżu w a ją c . L u d z ie  p o w ia d a ją , ż e  
kto p o w o li je  lo p o  w o li i  p racu je , 
a le  inożi to  b y ć  n ies łu szn e , bo częste  
le n iu ch y  do m isk i są  b ardzo sk orzy  
i szyb ciej jed zą  o d  lu d z i p ra co w ity c h . 
D o k ła d n e  p rze żu w a n ie  za p ew n i d ob ­
re traw ien ie . Ż ołądek , n ie  m a ją c  z ę ­
b ów , n ie  p o g ry z ie  tego , czego  m y  w  p o  
śp iech u  p rzeżu ć  u it  zd ą ży liśm y .

E C z .

JAK MACIEJ KOSEM A 
odwiedził swego syna w marynarce

(D a lszy  ciąg).
A  p o tem , gd y  się  z teg o  ro zp a m ię  

tan ia  o ck n ą ł, ją ł lu d z i p y ta ć , ja k  tu  
trafić  do syn a . Za lu d z k ą  p o ra d ą  
w sia d ł w  w ie lk i c z e r w o n y  au tob us, 
k tóry  go  sz y b k o  d o w ió z ł do portu  
w o jen n eg o  n a  O k sy w iu . W  ir to w n lk -  
aiairynarz n ie  c h c ia ł g o  w p u ścić , ale  
n ad szed ł ja k iś  sta rszy , co  m ia ł dużo  
złota  n a  r ę k a w ie  i sam  m u p o w ie ­
d ział, gd zie  m a  sy n a  szu k a ć . B y ł to 
sam  d o w ó d c a  O R P  „W icher*1 n a  k tó  
rym  p e łn ił s łu żb ę  A nd rzej. W sk a za ł 
m u w ie lk i, szary  ok ręt, n a  k tó reg o  
d zio b ie  w id n ia ła  w ielk a  litera  „ W “ . 
M aciej p o k ło m ł się  n isko, o b szed ł w  
tó ło  b a sen  i s ta n ą ł p rzed  ok rętem .

'M aciej K osed a  je s te m  —  rz ek ł 
tra p o w e m u  p e łn ią c e m u  s łu ż b ę  przy  
w e jśc iu  n a  O kręt —  d o  -syna p r z y je ­
ch a łe m , a p a n  o f ic e r  k a z a li  md tu  
s ię  z g ło s ić .

T r a p o w y  k r z y k n ą ł ina d ru g ieg o , 
a ten  d ru g i z n ik ł g d z ie ś  p o d  p o k ła ­
d em . Za c h w ilę  w y sk o c z y ł n a  p o k ła d  
ro z ra d o w a n y  A nd rzej.

'P rzy jech a liśc ie  o jcze , p r z y je c h a li­
śc ie ! —  w o ła ł, —  alle n a  łlą  ze jść  n ic  
m ógł, b o  s łu żb a ... P o r o z m a w ia li  jen o  
p rzez b u r tę  ch w ilę  a  -syn p o w ied z ia ł, 
że z 2 god/ziiny b ę d z ie  w o ln y , a n a w e t  
o jc ie c  b ęd z ie  m ó g ł ok ręt, w,raz z in  
nyrni, c o  d o  G dyni n a  A, D n i Morza** 
p r z y je ch a li, zw ie d z ić , w sz y s tk o  obej 
rżeć. w ła sn y m i, sp ra c o w a n y m i r ę k a ­
m i d o tk n ą ć .

D łu ży ły  s ię  t e  g o d z in y , ch o c ia ż  
b yło  n a  co  p rze z  te n  czas p atrzeć.

D ud zi m ascihodziło s ię  m n ó s tw o  
ta k ic h  ja k  on , d o  zw ied za n ia . B yli 
Ludzie m ie jsc y , iz p a ń sk a  u b ra n i, b y ­
li r o b o tn ic y , g ó r n ic y  z e  Ś ląsk a , c h ło  
p ów  ty lk o  in a ło .

(W reszcie n a  o k ręta ch  za c zę li b ić

w d z w o n y  —  t o  g o d z in ę  w y d z w a n ia li  
— i lu d z ie  ru sz y li na z w ie d z a n ie . —  
Jed n ym  z p ie r w s z y c h  b j ł  K oseda. 
T y  lin ich  w e sz ło  ma p o k ła d , a on  an i 
d rg n ą ł p o d  n im i. N araz —  d o  sto ją ­
cych  w  szeregu  m a r y n a r z y  ic h  s t a r ­
szy  c o ś  k r z y k n ą ł —  i ro z b ie g li s ię  na  
w sz y s tk ie  s tro n y , ja k b y  z a rm a ty  do 
n ich  k to  s trz e lił.

Z g ro m a d y  te j w y p a d ł A n d rzej — 
już n ie  w  d re lich u , a le  w  p ię k n y m ,  
p a ra d n y m  m u n d u rz e , w y so k i,  sz er o ­
ki w  b a ra ch , p o c h w y c ił  o jca  w  ra m io  
na i d łu g o  w ita ł i ś c is k a ł i r a d o w a ł  
się , ż e  o jc ie c  g o  o d w ie d z ił

S ta r y  K osed a  w r ę c z y ł m u  ło  co  
m atk a  n a szy k o w a ła , z k ie sz e n i p arę  
z ło ty c h  n a  ż o łn ie r s k ie  w y d a tk i d o ło ­
żył. a p o te m  rz ek ł:  a teraz m i ten  
tw ój w io lg a c tm y  o k r ę t  d o k u m e n tn ie  
p ok azu j.

A n d rzejo w i d w a  r a z y  teg o  p o w ta  
rzać n ie  trzeb a  b y ło . Inni p o k a z y w a ­
li o k ręt o b cy m  g o śc io m , a  on  —  w ła  
snemiu o jc u , k tó r y  zd a lek a  d o ń  p rzy  
jechał.

Od d ziob u  do ru fy  o b ejrze li w s z y ­
tko d o k ła d n ie . D łu g o ść  m ia ł „W i- 
c h e r “ 103 m e tr y , sz er o k o śc i 10,3, co  
w łaisnym i k r o k a m i w y m ie r z y li. lObej 
rżeli 4 d z ia ła  130 imlm z  p rze d p ie rs ia  
m i, 2 działa- p r z e c iw lo tn ic z e , 6  w y ­
rzutn i to rp ed o w y c h  i w ie le  in n y ch  
częśc i o k rętu  i  u zb ro jen ia . P ó źn ie j  
zesz li p o d  p o k ła d , d o  m a sz y n o w n i,  
gd zie  p ra cu ją  p o tę ż n e  m a sz y n y  o s: 
l-e 35 .000  KM. do p o m ie sz c z e ń  155 
lu d z i za ło g i, d o  w sz y s tk ic h  zak am ar  
k ow  g d zie  t y lk o  c ie k a w o ś ć  w io d ła , 
a re g u la m in  o k rę to w y  za jrzeć  p o zw ą  
lał. Czas m ija ł sz y b k o . A s ta r y  Ma 
ciej C hciał je sz cz e  iinne o k ręty , b o d a j  
zzew m ątrz zo b a cz y ć , a sz c z e g ó ln ie  te 
p o d w o d n e , ina m orzu  n a jg r o ź n ie jsz e  

Z a c h w y c a ł s ię  w sz y s tk im , ab  
jak n a  d o św ia d c z o n e g o  g o sp o d a r za  
p rzysta ło , ca łe  ito w o je n n o -m o r sk ie  
o b ejśc ie  je d n y m  sp ojn zerzem  o g a r ­
nął, c h w ilę  p o d u m a ł i  k r ó tk o  rzek ł:  

M ało teg o .
Bronisław  Miazgowski.

(D. c. n .) .
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K T ' ;  P Y T i i ,  T EH  MCE B Ł Ą P 2 IZ  r ą j m k & w
Na k ra jó ’W3'cti giełdach zbożowj-ch m a­

m y  naogół stabilizację, cen z m ocniejszą 

tendenc ją  dila otr.ąb zarów no pszennych jak  

żytnich

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg  w g n o to w ań  G iełdy  
Z b o żo w o -T o w aro w ej w W ilnie z dn.

21 .111. r. b.
Ż y to  1 s t .............................. 14.00 14.50
Ż yto  II s t ........................... 13.50 14.00
^ sze n ic a  I s t. . . . 21.25 21.75
P szen ica  II st. . . . 18.75 19.25
Ję c z m ie ń  II s t. . . . 18.00 18.25
O w ies I s t .......................... 14.75 15 25
O w ies II s t ......................... 13.25 14.00
G ryka 1 s t .......................... 20.50 21.00
Ł ub in  n ieb .......................... 11.00 11.50
Siem ię ln iane . . . 51.75 52.75
L en  trzepany  st.K orodzie j.2000 2040
T argan iec  m ocz. W ołożyn  880. 920

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notowa'
62.111.1939 r. następujące ceny naDiału
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detai

wyborowe 3.50 3.80
stołowe 3.40 3.70
solone 3.10 3.40

Sery za 1 kg: hurt detal
-  edamski czerwony 2.40 2.80

„ żółty 2.20 2.50 '
litewski 2.00 2.20

Jaja 1 kg 1.50 1.70 '

Ceny źywia I mięsa
w Wilnie

notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco targowisko i Rzeźnia w dn. 

21.111 1939 r. w złotych ew. gruszach
2 y w I o o za 1 kg żvwe] i igl:

I gat. II gat III gat
Stadniki 0.45—0.50 0.40 - 0.45 0 30- 0.40 
Krowy 0.45- 0.50 0.40—0.45 0.30 - 0  40 
Cielęta — 0 45—0.50 —
Owce — — —
Trzoda chi. 0.90— 1 00 0.80 -0.90 —

Mi ę s o  w hurcie miejscowi go uboju:
I gat II gat. III gat.

Wołowi nL 0.80—0 90 0.7u—0.80 0.60 -0.70
Cielęcina — 0.65—0.70 —
Wieprzów. 1.20—1.30 1.10—1.20 —
Baranina — — —

S k ó r y  surowe:
'Bydlęce za 1 kg 0.75—0.85
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4.5
Owcze - —

Gdzis jest zlo
Niejeden ro ln ik  chciałby (Ogromnie u lep­

szyć sw oją gospodarkę i u sunąć -wszystkie 
je j  ibraLi. Al o dzięki temu; że n,v lej gospo 
darce wychował się od dziecka, a poza tym 
bardzo często n ie  widzi przykładów  gospo­
darki dobrze .zorganizowanej, bo takich  gos 
podarstw  jest jeszcze •stosunkowo nie .wiele 
— -nie zdaje isobie isprawy, co  trzeba popra­
wić i ulepszyć, nie wie gdzie tkwi zło. I o 
leż jectną z -najw ażniejszych spraw  w lej 

dziedzinie jesł zw rócenie uwagi -ogółowi roi 
ników  n a  onijważniejsze wady gospodarstw a 
niezw ganizowanego.

Holi 'lej podjęło się (Polskie Radio. A', 
piątek, -dn. 31 m arca o godz. 18,15 zo£t|ńie 
nadana pogadanka inż. Antoniego Degórskie 
go pt. „-Pierwsza lustrac ja  gospodarstw : . — 
Pogadanka będzie jedną z cyklu pt. „Orga­
nizacja  Gospodarstw". 'Prelegent opowie w 
niej jak  wygląda i jakie posiada braki gos- 

-P odarstw  o ni e zor gani z o w ane.

vVP. A. Żabik w Pouorosku. Nrfe możemy 
nie znąj-ąc Pana hliże-j radzić jak i m a P an  
obrać zaw ód i sądzim y, że najlep iej -może 
-Panu pom óc w te j spraw ie np. k ierow nik  
szkoły, kó rą  Pan  ukończył Ze swe-j strony 
chętnie .postaram y się poinform ow ać P ana 
o ew entualnych szkołacih ,czy sposobie za­
jęcia się zaw odem , kiedy go już sobie P an  
obierze.

WiP. J. Boudziewicz w Sobakińcach. —
P y tan ie  P a n a  jest n iejasne, gdyż prosi Pan  
o odpowiedź „gdzie się znajdu je  szkoła śre- 
lha ogrodnicza —- podchorążych  w W iln ie '1. 
W  W ilnie is tn ie je  Państw ow a -Szkoła O grod­
nicza (W ilno, ul. Sołtaniszki); is tn ieje  leż 
Szkolą podchorążych  rezerw y piechoty  przy 
P u łk u  Legionów (wystarczy adres —  W ilno).

WP. A. Sleroda w Kobylniku. Radzim y 
P an u  zw rócić się do -Powiatowej Komendy 
U zupełnień (iP. K. U.) w  Postaw ach, k tó ra  
udzieli szczegółowych inform acyj w  spraw ie 
służby -w -wojskiu. Z daje się, że jest Pan w 
w ieku przedpoborow ym , może więc Pan  
s ta rać  się o przyjęcie do w ojska jako ochot­
nik  (co d a je  m ożność dow olnego w yboru 
rodza ju  broni), a .p o te m  w stąpić do szkoły 
podoficerskiej.

W P. Jan Raczkowski. W  spraw ie  pod­
ręczn ika -kroju i szycia prosim y napisać do 
Księgarni Św. Wojci-e-oha: W ilno, ul. D om i­
n ikańska  4, a K sięgarnia wyśle P an u  za 
zaliczeniem . Co do kursów  kraw ieckich, któ 
-re są u rządzane co pew ien czas w W ilnie 
i innych m iastach, in form acji udzieli W ileń­
ska Izba Rzemieślnicza (Widno, Gdańska;.

WP. M. Biruk w Raźnie. Ustawa ch ro ­
niąca drobnych dzierżaw ców  ro lnych w y­
gasła l.X  1938 r . O ile nie -zostanie p rze  
dłużona, w inien P an  za-spok ić sw oje żą ­
dan ia  tylko dobrow olnego porozum ienia.

'W spraw ie nadan ia  ty tu łu  własności n a ­
leży złożyć p odan ie  — załączając p lan  (jeśli 
go (Pan posiada), um ow ę kupna-sprzedaży 
oraz zaśw iadczenie gm iny, -że grunty te są 
w  posiadan iu  Pana —  do Urzędu W oje­
wódzkiego (W ydział R olnictw a i Reform  
Rolnych) w W ilnie, ul. W. P ohu lanka  24, 
z p ro śbą  o nadanie ty tu łu  w łasności na za ­
sadzie usia-wy z dn. 18.111 1932 r.

WI1. I. Urbanowicz w Pietrykach. W  spra-, 
wie P ań sk ie j uaileży nap isać do Izby Rze­
m ieślniczej w  W iln ie  [ul. Gdańska), k tó ra  
nadeśle P a n u  w arunki przyjęcia na naukę 
do kraw ca.

WP. A. Mieszkis. W  W ilnie nie ma szko­
ły m alarsk iej, do k tó re j m ożnaby- wstąpić 
bez średniego w ykształcenia. W  spraw ie ra ­
sów ych kur radzim y P anu  nap isać  do P. 
Anny Węcko.wiczowej, m aj. Rakańce, poczta 
Rudom ino, igdyrż prowadzi, ona hodw olę r a ­
sowych kur.

WP. E. Zienkiewicz. Niestety, sam i nie 
m am jjfm ożności P ana  zatrudnić . Ghcąc P a ­
nu dopom óc, zam ieszczam y w  P ań sk ie j spra 
wic ogłoszenie i w raz ie  ,gdy się k to ś  zgłosi, 
pow iadom im y Pana o tym.

W P. J. W ołejko w Bryzach. Książki, o 
k tó re  -Pan zapytu je , wszystkie można nabyć 
w K sięgarni Sw. W ojciecha w W ilnie, ul. 
D om inikańska 4, używ anych książek tego 
rodzaju  nie ina, ale są one stosunkow o ta ­
nie, od- k ilkudziesięciu -groszy do złotego, 
najw yżej jpatru złotych. R adzim y Panu n a ­
pisać do księgarni, w jsm ieniając o jakie  
książki ‘•■chodzi, a k sięgarn ia  .przyśle Panu  
katalog, lub .jeśli P an  o to  poprosi, w prost 
książki za  zaliczeniem . W  spraw ie audycji 
radiow ych radzim y  .Panu nap isać w prost do 
Rozgłośni Polskiego R adia w  W ilnie, ul. 
Mickiewicza.

W P. I. Autrojiik. Spraw y udzielania kon- 
cesyj z ty tu łu  inw alidztw a nie są ju ż  ro z ­
patryw ane.

WPan J. Sikorski. Radzim y W Panu 
nabyć do row eru  k ra jow e opony m ark i 
„iSuipeTior", w yrobu koncernu  przem ysłu 
gumowego Ardall, k tó re  <n.ał>ędz'ie Pan w 
każdych w iększych sklepadh rowerów, lub 
w yrobów  gum ow ych.

G ło w n y  U rząd  S tatystyczny  p o d a je  
d o  w iadom ośc i, ż e  d o k o n a ł o s ta te czn y ch  
o b lic z e ń  izbiOrów ipięciu g łó w n y ch  z ie ­
m io p ło d ó w  d la  -całej -Polski rva p o d s ta w ie  
-m ateriałów  d o s ta rczo n y ch  p rz e z  za rząd y  
gmiiiti z a  p o ś re d n ie 1 w em  p o w ia to w e j w ła ­
d zy  adriiinistiaajii o g ó ln e j.

Z b io ry  fe w  ty®. kw intali' p rz e d s ta ­
w iały  s ię  n a s tę p u ją c o : ps-zenioa 21.718,9, 
ży to  72.534,1,' ję cz m ień  13.713,3, ow ies 
26.564,7, z iem niak i 345.582,3

Jak  w yn ika  iz p o ró w n an ia . je d y n ie  
zb io ry  ży ta  b y ły  n ie c o  w yższe  mii w  roku  
1933, je d n a k ż e  -./szelk ie  is to tn e  p o ró w ­
n y w an ie  ilości zboża-, k tó re  m o g ę  m ieć  
w p ły w  nai w ew n ę trzn y  ryrtok zb o żo w y , 
m uszą m ieć na u w a d z e  zm iany w  s tan ie  
ludnośc i. Z p rze lic zen ia  zb io ró w  ży ła  w  
u b u  p o ró w n y w an y ch  ilałaeh na, g ło w ę  
lu d n o śc i w ynika, ż e  w  ro k u  1933 p rz y ­
p a d a ło  mai g ło w ę  217 k g  ży ta , w  1938 
zaś ro k u  —  208  k g .

'N ad to  n a le ż y  m ieć  nia -uw adze, że  
c z te ry  w oj. wschodnie- (b ia ło s to ck ie , w i­
leń sk ie , n o w o g ró d zk ie  i i p o lesk ie ), n o r­
m a ln ie  d e fic y to w e , tj. mie p o s ia d a ją c e  
lad w y żek  zb o żo w y ch , iw roku  1938 w

l y g o i l f i l o  wwęg
NIEDZIELA —  26 MARCA 

5 p. Męki P aósk.
Ludgera fe. W., Tekli M.

W. s. g. 5 i m . 10. iZ. s. g. 5 m. 40.

PONIEDZIAŁEK —  27 Ma RCA
Jana  Damasc. B. ©. K.

AU. s. g. 5 im. 08. ,Z. s. g. u m. 43.

AUTOREK —  28 MARCA
Jana K apistrana W., Syk-sta.

AU. s. ,g. 5 m . Oó. -Z. s. g. 6 m. 46.

ŚRODA — 29 MARCA
Eustazego O p . Cyryla M.

W. s. g. 5 m. 02. iZ. s. g. 5 m. 47.

.'V- .-
CZAA USTEK — 30 MARCA
Anieli Wd.„ K w iryna Ml 

\ \ r. s g : ó m. 00. Z. is. g. 5 m.. 48.

PIĄTEK —  31 MARCA 
+ Siedmiu boi. N. M. P. Balbiny P 

W. s. g. 4 m. 57. iZ. -s. g. 5 m. 50.

SOBOTA — 1 KAUIETNIA
-j- T eodory  M., H ugona iB.

-W. s. g. 4 m. 55. (Z. s. g. 5 m. 49

i po ró w n an iu  z  rok iem  1933 a-ały zb io ry  
zyta w y ższe  o  1,5 m itj. q ,  g d y  na to m ias t 
o g ó ln y  w zro st z b io ró w  ży ta  w  noku 1938 
w  p o ró w n an iu  d o  ro k u  1933 wynos-' 
1,8 miJj. q.

Kurs wy sra wy skórek 
owcz o h

WiileńjsiKo - Nowcgiródlzk( tmsitytuł R zem ie  
ślniczy w  W iln ie  z o rg an izo w a ł w  G łę b o  
kiem  z d n e m  9 m arca m iesięczny  kurs 
w yp,aw y skórek  ow czych . Na kurs zg ło s i 
ło  się 16 o só b  z te re n u  p o w ia t u d z iśu ień  
sk iego .

W sze lk ie  w ydatki z w ą z a n e  z p ro w a 
d zen ie m  kursu jak rów n ież  i u trzym an iem  
.‘czn ów  pokrj"w a Instytut.

Uszą zarybiono miii a nem 
karpi

N ieswi-eskie 1 ow a/zysfw o  W ęd k a rsk ie  w y . 
zn aczy ło  kijku strażn ików  d o  p  Inowamia 
te re n ó w  w odnych, n a leżący ch  d o  to w a ­
rzystw a. U tw o rzo n e  t e i  z o s ta ły  3 sch ro ­
niska n a d b rz e ż n e : w  M ailew ie, K w aczach 
i Z auszu . R zekę z a ry b io n e  m ilionem  kar­
p ia .

N a z l .  J

Imię, uazwisko i adres wpłacającego:

Nr. ro z rach u n k u : 14

złote słow am i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

N a  z ł. B im g f i i i l  gr.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ul. Biskupa B ardurskiego 4 

P oczta : W ilno I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

O ..........................................  g
( p od p is  p r z y j m u ją c e g o )  "

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty-

(po d p is  p r z y j m u ją c e g o )

D o C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co. tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół ro-tu lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.

Zb ory głównych z emioptodów w r. 1938
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Ważniejsze audycje radiowe
od rtnla 26 marca do dnia 1 kwietnia 1939 r.

Me usjl psiym f najsiybsiysj 
informatorem

•Największym niewąsjitówie po-woize- 
niem  w iród  szcroki-ch rzesz  ra-diusiuchaczy 
„ioszą się audycje o  chai-oKterze iniorma- 
cyjnym. WiaJ-omości podawanych przez ra 
dio w  dzienniku jx>.an,nym, rw gazetce po­
łudniowej i w dzienniku wieczornym siu 
chają rwszysey.

Zarnieresorvanie to jest zupełni* zro-nu- 
jtiaŁ . Obecna sytuacja iniędzynaro Iowa 
jesi bardzo niewyraźna i od pewnego już 
czasu pogarsza się stale, Na ihoryzoncie po­
litycznym św iat- raz -po raz przewalają się 
chmury, g .ożąa s/ytaocwaniaań wojennymi. 
W  ró tnyoh zakąiU-aicit. świuta grzmią arma­
ty, ląje się krew. Nie taik dawna przelicz 
skończyła się wojna wiosko-abisyńska, w  
ostatnim już, końcowym słaUium znaj luje 
się wojna domowa w Hiszpanii. Wojna ja­
pońsko -chińska zapowiada się jeszcze na 
długie lata.

Te wojenne zmagania toczą się od uas 
bardzo daleko. Aie były konflikty bardzo 
ostre tuż oboK w oezpjśrednim  naszym są­
siedztwie. "7K Ikoidlikta-n tych nasze (Pań­
stwo i nasz Naród brał czynny udział.

Tak było w październiku ubiegłego ro­
ku, kiedy Naiód iPolskś nie mógł dłużej zno­
sić cierpień swoich braci Ślązaków, jęczą­
cych w  czeskiej niewoli. I wrówczas społe­
czeństwo na ołnrzymk-h manifestacjach żą­
dało zwrotu zograbionjTCh ziem taoiziań- 
.kich, wyrażając gotowość poparcia czynem  
tych żądań. Czesi ulękli się Itzeczypocpolitej 
i Śląsk Zs olzianski Polsce zwrócili.

(Radio rw łych dniach pamiętnych brało  
olbrzymią rotę, K jednej .strony jako infor- 
.nator .jpołeczeństwa, z drugiej zaś jako 
łącznik poszczególnych m iast, ijniasteczel 
i rai, który przyczynił się do tego, ie  ser­
ca polskie jednym  były rytmem, że Naród  
Polski prz* pełniony był jednymi uczuciem i 
jedną wołą

Obecny konflikt między Czechami a .Sło­
wakami, znów  w  bezpośredniej naszej bli- 
saosci nagromadził zwały czarnych chmur.
I znów w całej wyrazistości wystąpiła rola 
radia, jako najszybszego i najlepszego środ­
ka informacyjnego. 'Przy głośnikach radi­
owych zbierali się  wszyscy słuchając nada­
wanych kilka razy dziennie najświeższych  
wiadomości, ch araki er yz tijr-c ych Toziwój wy­
padków.

— Co m ówiło radio, jakie wiadomości 
podawano w dzienniku porannym, w  gazet­
ce po łu dn iow y i w dzienniku wieczornym? 
— oto były pierwsze pytania, zadawane po­
siadaczom radioodbiorników przez tych, któ­
rzy" a»>ara-tu radiowego jeszcze nie posia- 
dają

Dzięki radiu słuchacze umeh możność 
usryszenia jak wżiary się na granicy połsko- 
-.ęgierskiej dwa zaprzyjaźnione narody, 
jak żołnierz polski z  żołnierzem węgierskim  
wznosili okrzyki radosne: „Niech żyje
Polska" i ,,-Elje.n iMagynrorszag".

Radia jako środka (-'dobrej i szyhkiej 
.nfomnaoji nic nie zastąpi. -Szczególnie na 
wsi, gdzie trudności kowunukae,} jne i duże 
odlegtości od większych miast .uniemożliwia­
ją szybką obsługę informacyjną.

Dlatego teiż rad io  jest najlepszym  i naj- 
szybszym oraz niezastąpionym  środkiem  in­
form acyjnym .

NIEDZIEt A, dnia 26 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

9,1(5 Transmisja nabożeństwa z. Kościo­
ła Katedralnego w Łodzi. 12,05 Poranek  
sym foniczny z .Kraitowa. 13,16 liduzyna obia­
dowa z Poznania. 14,10 Aiudycja dla dzieci: 
„Wszystfciogo p o  trcchu". 16,0u Audycja dla 
wsi. 10.50 Konferencja wielkopostna. IV,35 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19*30 Tran­
smisja na W ystawę Światową w Nowym  
Jorku. 20,00 Muzyka lekka.

Rudio d k ł s U e  
8,45 Program na dzisiaj. 8,50 W iadomo­

ści rolnicze. 9.00 gra Kapela W iejska .K a ­
skada". 10,30 Wyjąlki z oper polskich. —  
Koncert rozrywkowy (płyty). 14,40 W świe 
cic przyrody: „Co to są trzęsienia ziemi"?
— pogadanka prof. Edwarda Passendorfera.
14,50 „Wędirujem> po Poznaniu" — gawęda 
dźwiękowa w oprać. Antoniego Gouubiewa.
15,20 Echa przeszłoś®: „Ostatnie ofenzywy
— rok 1918“ — pog. Locha Beynara. itl,30 
Wieczór świetlicowy w wyk. Zespołu „Ucie 
cha Tekst Leona Aleksandrowicza.

PGusiEDZIAŁEK, dnia 27 marea 1939 r.
Program ogólnopolski,

1.1.00 Audycja dla Kkół. 12,03 Audycja 
południowa. 13,00 Audycja dla kupców i 
rzemieślników. 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 
Audycja Junackich Hufców Prasy 21,00 
„Międzynarodowa Unia Młodych" — aud. 
z Watykanu.

Radio wileńskie.
8.10 (Program na dzisiaj. 8,46 „Pow1"1' 

camy do zdrowia ' 1 —  audycja w  -opr. dr. 
Mar!i Kołaczy ński ej. 18,20 Z  naszego kraju: 
„Swisłocz —  dawne ognisko kultury1' — 
pogadanka Czesława Ptaka.

WTOREK, dnia 28 marea 1J39 r.
JN-gram ogólnopolski.

lii ,00 Audycja dila szkół. '12,03 lAUoycja 
poiudniowa. 18,00 Audycja dla iwsi. 18,30 
Audycja dia lobołników. 19,00 Koncert roz­
rywkowy w w yk (Małej Oikiestry P. R.

Radio wileńskie.
8.10 (Program na dzisiaj. 13,Oo Sprawy 

wiejskie: „Uczeni polscy o cl.+opacn" — po­
gadanka Eugeniusza Aniszczenki. 1650 Gno­
jówce ao-szą trwardy pancerz pogadanka 
wyg}. iAxel -Stjerna.

ŚRODA, dnia 29 marea 1939 r.
Program ogólnopolski.

11.00 Audycja dla szkół 12,03 Audycja 
południowa. 17,00 O typ nowego człowieka 
-— odczyt. 18,00 Audycja dla wsi. 18,40 „Dy­
skutujmy: ^Nowoczesna kobieta" — dia­
log. 19,00 Konceii ro/Tywkowy ze Lwowa.
21,00 Koncert chopinowski w wyk. Henryka 
■Sz. lampki.

Radio eżleńsLic
13.10 „Sosna w służbie" — pogadanka 

Alicji Wilczyńskiej. 15,00 Audycja dla mło­
dzieży: „Nasz koncert" w wykonaniu or­
kiestr} Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. W ła­
dysława Szczepańskiego. 18,06 „W św ietli­
cy żołnierskiej Polskiego Białego Krzyża" -— 
audycją słowno muzyczn a.

| CZWARTEK, dnia 30 marea 1935 r.
Progi am ogólnopolski.

i2,03 Audycja południowa. 17,10 „Ze­
garek się śpieszy" — |i agadamka. 18,00 Au­
dycja dla m łodzieży wiejskiej.

Radio wileńskie.
8.10 t-Togram na dzisiaj. 18,20 -Skrzynkę 

ogólną prowadzi Tadeusz Łopakrwsai. 21,50 
„Co interesuje słuchaczy",'— pogadanka mu­
zyczna Adama Wyleżyńskiegc

PIĄTEK, dnia 31 marea 1939 r.
Program ogólnopolski.

11.00 Audycja dla szkół. 12,03 Audycja 
południowa. 16.00 „Już wiosna" —  repoi 
taż przyrodniczy dla młodz. 17,05 „Życie 
ponów : Hamburg' —  pogada men. lo.OO Am 
dycja dla wsi.

Radio wileńskie.
8.10 Program na azreiaj. 8,50 Gzytanki 

wiejsjcie: „Podróż na księżyc" —- opowiada­
nie Junana W ołoszynowskiege. 15,30 Muzy­
ka obiadowa w wyk. Orkiestry Rozgłośni 
W ileńskiej pod dyr. W ładysława Szczepań­
skiego. 1656 Recital wokalno-foa tepianowy 
Olgi Oiginy (śpiew i fort). 17,46 Audycja dla 
wsi: 1 ) „O wykonywaniu siewów  w iosen­
nych" — pogadanka inż. W acława Turow­
skiego. 2) PoTaanik rolniczy prowadzi Alek­
sander PrzegiJiński. 3. iMuzylka popularna 
'płyty). 4) „Jajc się samemu dokształcać" —  
rozmowę przeprowadzą Władysław Drą* 
kowski i Edward Aluohm.

.SOBOTi, dnia 1 kwietnia 1938 r.
Program  ogólne pouki

11.00 -Audycja dla szkót. 12,03 Audycja 
południ twa. 17,00 Tranomiaja nabożeństwa 
z iEapJi.:y Małki moskiej na Jasnej Górze w 
Częstochowie. 16,00 Audycja dla wsi. 18.30 
Atudycja <lla (polaków za grani-cą. ,19,15 „Z 
tajników mowy" —  felieton.

Radio wileńskie.
8.10  Program na dzisiaj.

Andyeje1 wielkopostne
26 marca godz, 9,15 —  Transmisja na­

bożeństwa z  Kościoła Katedralnego w Lodzi. 
Kazasnic pasyjne wygłosi las. prof. Eugeniusz 
Kapusta. O godz. 16, jOŁKonfcrencja Wielko 
postna —  wygł. 'ks. pa-oi. Michał Klepacz (z 
Wilna)

29 marca 5odz. 16,35 - Iheśni Wielko 
postne w  wy kociar ju Chóru iłracownikó-u. 
Magistratu m. Katowic pod ™  Franciszka 
J iiuckiigo (z Katowic)

31 marca godz. 10,20 Rozmowa z clio 
rynu ks. kapelana Michała Rękasa ze Lwo­
wa.

t kwietnia godz. 16,35 Motety Oalondo 
di Lasso —  audycja chóralna w  wykonaniu 
.ywowskiego Oktetu Wokauiego pod dyrekcją 
Jerzego Kołaczkowskiego (ze Lwowa). O g.
17,00 Transmisja nabożeństwa z Kaplicy Ma 
hki Bo.dckj na Jasnej Górze z Częstochowy. 
Kazanie wygłosi O. Norbert Motylewski, prze 
ar Klasztoru OO. Paulinów Nabożeństwo po 
pizedzi reportaż.

Program radiowy dla wsi
W, niedzielę dnia 2C r a m  1039 n k i .

o go-diz. 8,16 — Gazetka rolnicza; o  godr
8,30 — iPraegląa rynków prounktów rołnycu; 
o godz. 8,46 —  Obrazek m uzyczny p. S 
„Od Gdyni do 'New Yorku"; o godz. 15,UC 
pogadanka p. t. .„Ciągle jeszcze nie ALamj; 
o  kury"; o  godz. 15,16 — „W iejskie -ośuod- 
ki wychowania fizycznego"; o  godz. 15,30 —  
„Od Was rolnicy zależy lepsza :ena unicka", 
o godz, 16,40 — grać bęozie Tri o  Kolskiego 
Radia; o godz. 16,00 — Z Poznania „Nowi* 
ny ze świata"; o  go aa. 16,15 — ,,-śame zdo­
bywamy wykształcanie".

W poniedziałek,  dnia 27 marea 1939 r.
o godz. 18,00 — „Lekarze idą na wieś"; 
o g-ALz. 18,16 —  „Uprawa roślin '>leisłyełl‘,.

We wtorek, dnia 28 marea 1939 m in
o  godz. 18,00 —- „Skrzynka rolnicza" w  
oprać. inż. W. Turkowskiego; o godz. 18,20 
— Pogadanka p. t. „Przyszłość uniwersyte­
tów wiejskich" —  wygłosi inż. Jan Radecki.

W  środę, dnia 29 marea 1 139 rob,
o gody. 18,00 — „Ład i czystość -w domu '; 
o godz. 18,15 — Jlobrocz ynne skutl i  współ 
działania".

Wę czwartek, dnia 30 marca 1939 .ob u
o godz. 18.00 -— „Obrońmy ptaki i zwierzy­
nę";

"w
W  piątek, <1U„ 31 marca 1989 raka

o gocL. 18,00 —  „Ubrania naszych dziec!'; 
o  godz. 18,15 —  .P ierw sze lustracje gojpo  
darstwa" w  oprać, inż, (Dcgórssiego.

W soooię, dni„ 1  kwietnia t93» i-oku
o godz. 18,00 —  „.Skrzynka rolnicza" w  
oprać. inż. Wacłaorą Tarkows. óego; o godi .
18,15 — -pogadan ;a p. t „Od czego zacząć 
pracę w  gromadach wiejąkicłi".

C U D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E !

PRZEZNACZYLIŚMY 
DLA REKLAMY 5.000 SZTUK

Au tom a-i____Pistolet „Grom kał. 6 mm._
jest uznany jmzez znawców za najlepszy. 2si- 
bozpi«c»a u  mmorwobw- 'strzału. Systezc 
belgljuSu, pięknie óksydo^any P ęjn . gir 

tri. om a-otom^ty-czaii wyrzocc gilzy. 
Huk kolosaliny, W ykonanie takausowe. R. 
kojtsci wytoa.lałic masą óakełitową. Wa© 
200 gramów", długość 100 i u l ,  wysokość '& 
mim. Idealna oba ona pnzed napadem i  Taą 
dzieżą. Gema wraz z  tutor, skóra, z ł O.flfi, dw-t 
sztulki 13 zł .Sfctł a naboi system .Fkoberr. 
zł. 3.65. PoŁmotenie n ie potrzebne. Wysyłu 
m y na listowno zamówi ortie. Płaci sb* przy 
odbioaze Adresujcie: F ibrynta pl doietńw F„ 
Jakobiński Warszawa Lessno 70 6 7
m        ____

* -.w- -ta©.

Ogłoszenia drobne
SPR Z E D A M  35,5  h a  "w iy m  juz  

w yrob ion ej 6  h a  orn ej, 3 h a  łijlti, resz­
ta m łody la s  i p a stw isk o .

Cena 10.000 rśi g o tó w k a  -f- 2 .000  
z ł (P. B. R., lą ca n ie  t. in  wenrtarzen 
inaotw yąn  i budjąiikaini, L ą d o w a  rok' 
3 2 — 34. S ta c ja  (kod. S ta siły , poczto* 
Sltasiiy, L as-R nd n iok i Jan P a c y ł

POSkiUKUfĄ PRACY.
Młody, odrowy, u cw iw j, okońeaone A 

oddz. szkoły p o w * . podejmie d ę  każdrt 
pracy za skromnym wyaogrodseniem.

I askawe zgłoszenia kie.-ować: Redakcji" 
czasop. „Glos Ziemi", Wilno, mb U iskit,,, 

J Bantlurskiego 4, dla I-;. Z,

CENY O G tO iZ E Ś ;  za 1 w iersz  m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 g r., w  te k ic le  60 gr., za  tek s tem  20 gr. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 gr. 
i a  w yraz; d la  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r  z a  w yraz . O g ło sz e n ia  ta b e lo ry c z n e , cy fro w e  i sp e c ja ln e  o  20*/# d ro ż e j. U k ład  p rz e d  tek stem  i w te k śc ie  1 -łam owy, 

za  tek s tem  8 -łam ow y . A dm inistracja  za s trz e g a  so b ie  p ra w o  zm iany te tm in u  d ru k u  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m iejsca.

m m :' j u u ,  m  a s  tm m sim M issE Z J zszs& im m sg  r
W y d aw ca : S p ó łd z ie ln ia  W ydaw n icza  „ G ło s  Z iem i" z o g r. o d p . R ed ak ło r: Stnnisław O d lan ick l-P o czo b u łł. D rukarnia „Z n icz" W ilno, Biskupa B and u rsk ieg o  4,


